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EDWARD STENZ.

O usłonecznieniu moźliwem miejscowości górskich, 
wyznaczonem geometrycznie.

Sur la duree possible de 1’insolation aux localites montagneuses, 
determinee par la voie geometrigue.

RESUME.

Uauteur dćtermine la duree possible de I'insola1ion pour quatre localites suivantes, dont 1'horizon est coupe 
1) prairie alpine „Połonina Pożyżewska" dans la chaire Charnohcra des Karpates Orientales; 2) station climaterique Zako­
pane, 3) Vallee des Cinq Etangs (Dolina Pięciu Stawów), 4) Vallee „Hala Gąsienicowa"; les trois dernieres dans la Haute Ta­
tra Polonaise. Les coordonnees geographiques de ces lieux sont donnees dans le texte polonais- Les fig. H — D montrent 
1'horizon naturel ainsi que la marche apparente du soleil. calculee pour les declinaisons oQ = 0°, + 10°, + 20° et + 23°,45: 
Les tab. 1, II, III et V indiquent les donnees suivantes: colonne 1 — duree du jour, calculee pour 1'horizon theorique, en te- 
nant compte de la depression de 1'horizon naturel. Colonne II contient les valeurs de la duree possible de l'insolation, deter­
minee par la voie geometrique au moyen de 1'horizon naturel. Enfin la colonne 111 donnę les pertes d’insolation, causees par 
les montagnes: ce sont tout simplement les differences des nombres, indiquees dans les col. 1 et 11. En outre l'auteur donnę 
quelques remarques concernant la duree relative de l'inso!ation dans les endroits mentionr.es et propose determiner la duree 
possible de l’insolation par la methode gśometrique de 1’horizon naturel. Cette methode semble etre plus precise par rap- 
port aux methodes heliographigues qui sont influencees par le petit nombre des levers et des couchers sereins du soleil 
dans les hautes montagnes.

W związku z prowadzonemi przez autora pra­
cami nad promieniowaniem słonecznem w górach 
wyłoniło się zagadnienie: która miejscowość górska 
w kraju posiada najbardziej sprzyjające warunki ze 
względu na horyzont fizyczny, niezależnie od wa­
runków klimatycznych, t. zn. zachmurzenia, mgieł 
i t. d. Okoliczność ta jest szczególnie ważna w okre­
sie zimowym, gdy niskie wysokości słońca wyma­
gają szczególnie otwartego horyzontu na południo­
wym wschodzie i południowym zachodzie. Chodziło 
więc poprostu o znajomość usłonecznienia możliwego 
z tern jednak, że prócz całkowitej ilości godzin usło­
necznienia możliwego potrzebne jeszcze było zasłonię­
cie torów słońca sylwetką gór przy wschodach i zacho­
dach słońca, a to dla znajomości wysokości słońca, 
jakiemi można dysponować w badaniach promienio­
wania. O ile usłonecznienie możliwe było znane 

w przybliżeniu dla miejscowości, w których działał 
heljograf (i to przeważnie tylko dla kilku miesięcy 
w roku), o tyle kształt linji horyzontu z podaniem 
azymutów i wysokości nie był znany zupełnie.

Względy te skłoniły autora do opracowania 
tego tematu. Jako miejscowości górskie z niebo­
skłonem częściowo zasłoniętym, interesujące pod 
względem promieniowania słonecznego, wybraliśmy 
na Czarnohorze — Połoninę Poźyżewską, a w Ta­
trach— Zakopane, Dolinę Pięciu Stawów oraz Halę 
Gąsienicową. Pomiary wysokości horyzontu natu­
ralnego na Połoninie Pożyżewskiej wykonaliśmy 
w r. 1924 w towarzystwie Henryka Orki sza z In­
stytutu Geofizycznego Uniw. Jana Kazimierza we 
Lwowie, natomiast pomiary w Tatrach w czerwcu 
1933 r. przy współudziale Eugenji Stenzowej 
W tych ostatnich posługiwaliśmy się małem narzę­

mentionr.es
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dziem uniwersalnem Ertela & Syna z Monachjum, 
łaskawie nam wypożyczonem z Obserwatorjum Astro­
nomicznego w Warszawie przez dyrektora Prof. M.
Kamieńskiego. Prócz linji horyzontu fizycznego 
wyznaczono dla każdej miejscowości oddzielnie po­
zorne tory słońca. Dla zmniejszenia rachunków wy­
konaliśmy obliczenia jedynie dla ośmiu deklinacyj 
słońca, mianowicie dla So = 0°, + 10°, + 20° i + 23°,45, 
a dla Doliny 5 Stawów i Hali Gąsienicowej także 
dla —15°. Te wartości deklinacyj, z wyjątkiem ostat­
niej, odpowiadają w przybliżeniu drugim połowom 
wszystkich miesięcy roku, 
stępującym:

— 20°,0
- 10°,0

0°,0
+ 10°,0
+ 20°,0
+ 23°,45
+ 20°,0
+ 10°,0

0°,0
- 10°,0
— 20°,0
— 23°,45

dokładnie zaś dniom na-

Data
(rok zwycz.)
I 21
11 23
III 21
IV 16
V 20
VI 22
VII 24
VIII 27
IX 23
X 19
XI 22
XII 22

Położenia słońca obliczono na podstawie zna­
nych wzorów trygónometrji sferycznej dla godzin 
całkowitych według czasu prawdziwego miejscowego, 
t.j. dla kątów godzinnych w-odstępach 15°. Poło­
żenia słońca dla deklinacyj pośrednich i dla pośre­
dnich momentów czasowych interpolowano graficz­
nie. Poniżej podajemy wyniki pomiarów w poszcze­
gólnych miejscowościach oraz uwagi, jakie nam się 
nasunęły odnośnie do usłonecznienia możliwego, 
wyznaczonego drogą heljograficzną.

1. Połonina Pożyżewska.

Miejsce pomiarów teodolitowych znajdowało się 
na stacji meteorologicznej w pobliżu heljografu. 
Współrzędne geograficzne, przez nas wyznaczone, 
wynoszą: o — 48° 9’,5 N, X = 24° 32',6 EQr H = 1407 m. 
Azymut miry, którą był krzyż na Kożmieskiej, wyno­
sił 11°4' HE. Pomiary wysokości horyzontu fizycz­
nego. wykonywano co 0°,5 azymutu. Wynik jest 
przedstawiony na rys. A. Wschody słońca są prawie 
niezasłonięte, w czasie letniego stanowiska słońca 
przypadają nawet w depresji horyzontu, stwarzając 
doskonałe warunki dla prac nad promieniowaniem! 
znaczne natomiast straty w usłonecznieniu ponosi 
się po stronie zachodniej, gdzie grań Pożyźewskiej, 
Breskuła i Howerli zasłania niebo do 14° wysokości.

Dla wyznaczenia strat w usłonecznieniu przez 
zakrycie nieba górami podajemy w tab. I średnie 
długości dnia dla poszczególnych miesięcy. Zostały 

one obliczone z dokładnością do '/20 godziny z uwzględ­
nieniem obniżenia horyzontu teoretycznego (które 
wynosi tu, na podstawie wzoru k" = 106",5 j H; 
około 67’), są zatem zwiększone o jakieś 14 min. 
w porównaniu z długością dnia na poziomie morza 
pod tą samą szerokością geograficzną. Usłonecznie- 
nie możliwe obliczano dla każdej dekady osobno, 
wyznaczając graficznie, drogą interpolacji na linji 
horyzontu fizycznego, momenty wschodów i zacho­
dów słońca dla dekad; potem obliczano średnie mie­
sięczne z uwzględnieniem odpowiednich wag w po­
staci ilości dni (kol. 11). Biorąc różnicę liczb kol. 1 
i II, otrzymuje się straty usłonecznienia przez za­
krycie nieba górami (kol. 111).

Dla porównania podajemy w kol. IV wartości 
usłonecznienia możliwego dla Połoniny Pożyźewskiej, 
które wyznaczyliśmy na podstawie materjału heljo- 
graficznego z lat 1905 — 1915 z pominięciem zakłó­
conego roku 1912’). Zaznaczyć jednak należy, że 
heljograf był wówczas umieszczony w innem miej­
scu, niż obecnie, mianowicie 34 metry niżej i około 
350 m dalej w kierunku północno - wschodnim; 
w związku z tern w dawnem miejscu zainstalowania 
heljografu horyzont był nieco inny niż w obecnem. 
Z porównania dwóch ostatnich kolumn widać, źe 
poprawki heljograficzne w porze letniej i jesiennej 
były większe o 0,55 — 0,8 godz. od odpowiednich 
strat usłonecznienia, wyznaczonych geometrycznie. 
Poza różnicą w linji horyzontu wpływa tu niewątpli­
wie mała czułość heljografu, który we wczesnych 
godzinach porannych nie wypalał śladu z powodu 
słabego natężenia promieniowania słonecznego. Obec­
nie strata usłonecznienia przez góry wynosi średnio 
l,9h dziennie. Najmniejsza jest w lipcu, największa 
w arudniu.

Tab. 1.
Usłonecznienie na Połoninie Pożyźewskiej.

V E. Stenz. O usłonecznieniu Czarnohory. Kosmos, 
t. 51, 1926.

Miesiąc
Długość 

dnia
(Jsłoneczuie- 
nie możliwe 
wyzn. geom.

Strata usło­
necznienia 
przez góry

Poprawka 
heljogr. 
1905-15

1 2 3 4
h h h h

1 9,05 6,6 2,45 —
11 10,45 8,5 1,95 —
Ili 12,05 10,2 1,85 —
IV 13,8 12,1 1,7 —
V 15.35 13,8 1,55 —
VI 16,15 14,65 1,5 2,05
VII 15,8 14,35 1,45 2,2
VIII 14,5 12,75 1,75 2,3
IX 12,8 11,05 1,75 2,5
X 11,1 9,3 1,8 2,6
XI 9,5 7,4 2,1 —
XII 8,6 6,05 2,55 —

Rok 12,4 10,5 1,9 —
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2. Zakopane.

Miejsce pomiarów znajdowało się obok heljo- 
grafu na górnym tarasie obserwacyjnym Stacji Me­
teorologicznej w budynku Muzeum Tatrzańskiego 
(<p == 49° 17' N, X = 19° 58’ EGr H = 851 m). Azymut 
miry (krzyż na Giewoncie) wyznaczono według ob­
serwacji słońca w dn. 16.VI.1933 i na jego wartość 
otrzymano 6°,1 SW. Wysokość horyzontu odczyty­
wano w odstępach jednostopniowych.

Kształt linji horyzontu fizycznego oraz tory 
słońca dla Zakopanego ilustruje fig. B. Naogół za­
krycie nieboskłonu nie jest wielkie. Giewont zasła­
nia niebo do 12°, ale nieszkodliwie, gdyż poza ob­
rębem wędrówki pozornej słońca. Największe straty 
usłonecznienia (ponad 2 godz. dziennie) przypadają 
na środek zimy i są spowodowane głównie przez 
sylwetkę Granatów. Najmniejsze straty ponosi Za­
kopane w okresie porównań dnia z nocą, a to dzięki 
zachodom słońca w stronie Kościelisk. Latem nato­
miast straty są znów nieco większe naskutek zacho­
dów słońca za Gubałówką (zakrycie do wysokości 8°).

T a b. 11.
Usłonecznienie w Zakopanem.

Miesiąc
Długość 

dnia
Usłonecznie­
nie możliwe 
wyzn. geom.

Strata usło­
necznienia 
przez góry

Poprawki heljo- 
graficzne wedł. 
Dziewulskiego
śred. najmniej

1 2 3 4 5
łl li h h 11 ;

1 8,85 6,85 2,0 1,9 1,6
11 10,25 8,9 1,35 1,3 1,1
III 12,0 11,1 0,9 1,6 1,1
IV 13,85 12,6 1,25 1,6 1.4
V 15,4 14,0 1,4 2,3 1,6
VI 16,3 14,7 1,6 4,4 1,7
VII 15,9 14,4 1,5 4,1 2,2
VIII 14,55 13,2 1,35 1,9 1,3
IX 12,8 11,75 1,05 1,7 1,0
X 11,0 9,9 1,1 1,4 1,1
XI 9,3 7,55 1,75 1,8 1,7
XII 8,45 6,25 2,2 2,6 1,9

Rok 12,4 10,95 1,45 2,2 1,5

Tab. II zawiera wyniki liczbowe. W kol. I są 
podane znowu teoretyczne długości dnia, obliczone 
z uwzględnieniem obniżenia horyzontu o 52', co po­
ciąga za sobą zwiększenie długości dnia o 0,2h. 
Usłonecznienie możliwe, wyznaczone geometrycznie, 
jest średnio o l,45h dziennie mniejsze od długości 
dnia.

Interesujące są tę porównania z usłonecznie- 
niem możliwem, wyznaczonem heljograficznie. Mia­
nowicie Wł. Dziewulski1) opracował na zasadzie

') W. D z i e w u 1 s k i. O przebiegu rocznym usłonecz­
nienia w Krakowie, Zakopanem i Lwowie. Spr. Kom. Fizj, Ak. 
Urn., t. 51, 1917.

materjałów z lat 1912—1916 poprawki, które należy 
odjąć od długości dnia, aby otrzymać usłonecznienie 
możliwe. Podajemy je w tab. II, kol, 4 i 5. Poprawki 
średnie (kol. 4) zostały obliczone w ten sposób, że 
w każdym miesiącu wyszukiwano dzień, w którym 
różnica pomiędzy długością dnia a obserwowanem 
usłonecznieniem była najmniejsza (metody pogod­
nych wschodów i zachodów D z i e w u 1 s k i nie mógł 
tu zastosować, gdyż nie rozporządzał materjałem 
oryginalnym w postaci heljogramów). W kolumnie 5 
natomiast są podane najmniejsze z pośród zaobser­
wowanych poprawek. Oba rzędy liczb są większe 
o 0,2h od oryginalnych liczb Dziewulskiego, gdyż 
przystosowaliśmy ich wartości do długości dnia, 
poprawionej na depresję horyzontu. Zaznaczyć tak­
że trzeba, że poprawki Dziewulskiego odnoszą 
sie do innego położenia heljografu, niż obecnie, 
gdyż przyrząd był zainstalowany, według słów B. 
Wig i lewa, ,,w miejscu otwartem na Równi Kru­
powej”2). Porównanie jest bardzo ciekawe, okazuje 
się bowiem, że najmniejsze poprawki z kol. 5 są 
znacznie więcej zbliżone do strat usłonecznienia 
przez zakrycie górami, niż poprawki średnie z kol. 4, 
użyte do obliczenia usłonecznienia względnego. 
Szczególnie wysokie były poprawki dla czerwca 
i lipca. W zjawisku tern przejawia się w sposób wy­
bitny wpływ małej ilości pogodnych dni, zwłaszcza 
w lecie, jak również wpływ perturbacji wulkanicznej 
w r. 1912/1913 (Katmai). W świetle naszych liczb, 
otrzymanych drogą geometryczną, stają się wielkie 
wartości poprawek dla czerwca i lipca w Zakopa­
nem zupełnie nierealne. W konsekwencji wartości 
usłonecznienia względnego, obliczone na podstawie 
bądź najmniejszych poprawek Dziewulskie­
go, bądź też na podstawie podanych przez nas 
strat usłonecznienia przez góry, będą bardziej zbli­
żone do rzeczywistości, niż liczby, oparte na za­
stosowaniu poprawek średnich z kol. 4.

3. Dolina Pięciu Stawów.

Zdjęcie profilu górskiego wykonano z miejsca, 
w którem działał heljograf w okresach zimowych 
1929—31 w czasie prac tatrzańskich Instytutu Geo­
graficznego U. J. (<p= 49°12,8’ N, X = 20°2,8' E, H = 
= 1675 m). Azymut miry (trianguł na Miedzianem) 
równy 13°47' SE, wyznaczono na podstawie 5 obser- 
wacyj słońca. Pomiary wysokości horyzontu wyko­
nywano w odstępach dwustopniowych azymutu; do­
kładność ta okazała się wystarczająca z wyjątkiem 
jednak odcinka Liptowskich Murów, gdzie liczne 
turnie wymagałyby precyzyjniejszego zdjęcia.

’) B. W i g i l e -w . Z badań nad klimatem Zakopanego- 
Spr. Kom. Fizj. Ak. (Jm., t. 51, 1917.
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Zakrycie nieboskłonu (fig. C) jest bardzo znacz­
ne i w obrębie Miedzianego dochodzi do 25°; naj­
niżej opuszcza się horyzont w dolinie Roztoki, gdzie 
nie dochodzi do 5°. Z rysunku widać także, że pod­
czas zimowego stanowiska słońca ukazuje się ono 
jedynie na pół godziny między godz. 12 i 13 w prze­
łęczy Szpiglasowej.

Tab. lii zawiera analogiczne do poprzednich 
dane dla Doliny Pięciu Stawów. Obniżenie hory­
zontu wynosi tutaj 1°,2, a spowodowane tern prze­
dłużenie dnia—0,25 godziny. Usłonecznienie możli­
we, wyznaczone geometrycznie, jest nieco mniejsze 
od liczb, podanych dla 6 miesięcy (od XII do V) 
przez S. Les zcz y c k i e g o na podstawie zapisów 
heljograficznych ’).

Tab. 111.
Usłonecznienie w Dolinie Pięciu Stawów.

Miesiąc
Długość 

dnia
Clsłonecznie- 
nie możliwe 
wyzn. geom.

Strata usło­
necznienia 
przez góry

Strata przez 
góry wg. Le- 
szczyckiego

1 2 3 4
11 h h h

1 8,9 2,55 6,35 5,95
II 10,3 5,55 4,75 4,55
III 12,05 8,55 3,5 3,45
IV 13,9 10,75 3,15 3,05
V 15,45 12,6 2.85 2,65
VI 16,35 13,3 3,05 —
VII 15,95 13,1 2,85 —
VIII 14.6 11,7 2,9 —
IX 12,85 9,5 3,35 —
X 11,05 7,15 3,9 —
XI 9,35 3,7 5,65 —
XII 8,5 0,9 7,6 —

Rok 12,45 8,3 4,15 —

Straty przez góry (kol. 3) są bardzo znaczne 
zimą wskutek zasłonięcia nieboskłonu przez Mie­
dziane i Liptowskie Mury i wynoszą około 7 godzin 
dziennie. Najmniejsza strata jest w maju i lipcu 
dzięki temu, że wschody słońca wypadają wówczas 
w zagłębieniu horyzontu, odpowiadającemu dolinie 
Roztoki. Wynosi jednak jeszcze 2,85 godz., a to 
wskutek zasłonięcia zachodu przez Zbocze Koziego 
Wierchu; średnio w roku strata wynosi 4,15 godzin 
dziennie. Straty usłonecznienia wyznaczył także 
Leszczycki dla pięciu miesięcy, w których dzia­
łał heljograf. Powiększając liczby tego autora o róż­
nicę długości dnia (0,25h), podajemy je w kol. 4. 
Jak widać, zgodność obu kolumn jest dość dobra 
z wyjątkiem stycznia, w którym rozbieżność jest 
nieco większa; różnice mogą mieć kilka przyczyn, 

m. in. niedokładne ustawienie teodolitu w miejscu, 
w którem działał heljograf, oraz niedokładnem wy­
znaczeniu usłonecznienia możliwego wśród licznych 
turni Liptowskich Murów.

W związku z otrzymanemi liczbami dla usło­
necznienia możliwego warto obliczyć nanowo usło­
necznienie względne dla miesięcy, w których obser­
wowała ekspedycja Instytutu Geograficznego U. J. 
Pomijając zimę 1931 r., jako nienormalną pod wzglę­
dem zachmurzenia 1), porównywamy usłonecznienie 
Doliny Pięciu Stawów z usłonecznieniem Zakopa­
nego i Krakowa dla zim 1929 i 1930. Z załączonej 
tabelki IV wynika, że usłonecznienie względne w la-

T a b. IV.
Porównanie usłonecznienia względnego w %.

Rok I 11 111 IV V

Dolina 5 Stawów
1929
1930 56

55
60

64
39

36 28

Zakopane ....
1929
1930 52

50
58

49
43

41 33

Kraków...............
1929
1930 39

28
44

32
42

36 34

tach wymienionych było większe w styczniu i lutym, 
mniejsze natomiast w kwietniu i maju. Dolina Pię­
ciu Stawów ma zatem odnośnie do usłonecznie­
nia względnego zimą pewną przewagę nad Zakopa­
nem, a znaczną przewagę nad usłonecznieniem 
miejscowości nizinnych, jak Kraków. Przewaga ta 
nie jest jednak tak wielka, jakby to wynikało z liczb 
Le s zezy c k i ego. Nieporozumienie pochodzi stąd, 
że autor ten porównywał usłonecznienia względne 
z różnych okresów, co stało się źródłem pewnego 
błędu. Dla otrzymania notowań heljograficznych 
w ciągu pozostałych miesięcy roku byłyby pożądane 
dalsze badania Instytutu Geograficznego U. J.

4. Hala Gąsienicowa.

W drodze z Doliny Pięciu Stawów poprzez 
przełęcz Krzyżne do Zakopanego zatrzymaliśmy się 
na Hali Gąsienicowej, aby i tam wykonać pomiary, 
Hala Gąsienicowa bowiem jest brana pod uwagę 
jako ewentualne miejsce pod przyszłe Obserwator- 
jum Meteorologiczne w Tatrach. Zdjęcie wykonano 
ze stolika nefoskopowego miejscowej stacji meteo-

’) S. Leszczycki. Badania insolacyjne w Tatrach 
Wysokich. Wiad. Met. i Hydr. 1932, N° 2.

’) S. Leszczycki. Przyczynek do usłonecznienia 
Tatr Wysokich. Wiad. Met. i Hydr. 1932, N° 9 i 10.
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rologicznej, gdyż heljografu stacja jeszcze nie po­
siada. Spółrzędne geograficzne są: <p = 49°15’ N, 
X = 20° 0,4 E, H = 1520. Z powodu tworzących się 
mgieł nad granią należało zdjęcie wykonać w szyb- 
kiem tempie, wobec czego i tutaj odczytywano wy­
sokości w odstępach 2-stopniowych azymutu. Po­
łudnik wyznaczono na podstawie trzech pomiarów 
azymutu słońca w godzinach od 51103m do 6h07ni 
dnia 28.V1. 1933.

Profil górski na Hali Gąsienicowej (fig. D) ob­
niża się na północo-wschodzie poniżej horyzontu 
astronomicznego, przyczem depresja horyzontu fi­
zycznego. w tern miejscu wynosi 1°,2, zgodnie z wy­
liczeniem według wzoru. Dzięki temu można dyspo­
nować od maja do lipca najmniejszemi wysokoś­
ciami słońca, t. j. wówczas, gdy wschody słońca 
przypadają w dolinie Suchej Wody. Gorzej jest 
w okresie od września do marca, kiedy-to grań od­
cina nieboskłon do wysokości kilkunastu stopni, 
powodując stratę w usłonecznieniu ponad 3 godziny 
dziennie (tab. V). Największe straty wypadają w gru­
dniu; średnia strata dzienna w ciągu roku wynosi 
3,2 godziny. Pożądane jest, aby w tym tak intere­
sującym i ważnym pod względem turystycznym za­

kątku Tatr został zainstalowany heljograf, gdyż do­
tychczas usłonecznienie faktyczne Hali Gąsienico­
wej nie jest znane.

Usłonecznienie możliwe Hali Gąsienicowej.
Tab. V.

Miesiąc
Długość 

dnia
Usionecznie- 
nie możliwe 
wyzn.geom.

Strata uslo- 
necznienia 
przez góry

1 2 3
h h 11

1 8,9 5,05 3,85
11 10,3 6,8 3,5
111 12,05 8,85 3,2
IV 13,9 11,15 2,75
V 15,45 12,8 2,65
VI 16,35 13,5 2,85
VII 15,95 13,2 2,75
VIII 14,6 12,0 2,6
IX 12,85 9,85 3,0
X 11,05 7,7 3,35
XI 9,35 5,75 3,6
XII 8,5 4,4 4,1

Rok 12,45 9,25 3,2

W zakończeniu pozwolę sobie wypowiedzieć 
zdanie, że byłoby rzeczą pożądaną wykonać podo­
bne opracowanie usłonecznienia możliwego dla in­
nych ważnych punktów heljograficznych. W szczegól­
ności należałoby Wyznaczyć horyzont fizyczny dla 
miejscowości, w których miejsce ustawienia heljo­
grafu ulegało zmianom. Tyczy się to np. Warszawy, 
gdzie od r. 1903 heljograf działa już w czwartem 
z kolei miejscu, przyczem horyzont nie byl jedna­
kowo osłonięty w kaźdem z nich. Wynikłe stąd 
zmiany winny być uwzględnione w opracowaniu 
usłonecznienia faktycznego i względnego, jeżeli 
chcemy operować wartościami tego czynnika z do­
kładnością, wymaganą w Meteorologji współczesnej.

Wreszcie zaznaczyć należy, że oznaczeniem 
usłonecznienia możliwego dla miejscowości o nie­
równym horyzoncie zajmował się także V. Con­
rad. flutor ten opiera się na metodzie heljogra- 
ficznej wyznaczania pogodnych wschodów i zacho­

dów słońca, twierdząc, że metoda geometryczna 
jest zbyt żmudna, jeżeli chodzi o większą ilość 
stacyj do opracowania 1). Naszem jednak zdaniem 
metoda geometryczna, choć wymaga zdjęcia hory­
zontu i obliczenia torów słońca, posiada większe 
walory w porównaniu z metodą poprawek heljogra­
ficznych, których wielkość zależy nietylko od czu­
łości pasków, przezroczystości kuli szklanej i in­
nych czynników instrumentalnych, ale także od 
ilości dni pogodnych w danej miejscowości, zmęt­
nienia atmosfery, natężenia promieniowania sło­
necznego i t. d. Sprawa ta wymaga zresztą dys­
kusji. Sądząc, że spostrzeżenia nasze mogą przy­
czynić się do sprecyzowania stosunków insolacyj- 
nych w kraju, ogłaszamy ich wyniki.

') V. Conrad. Ermittlung der effektiv móglichen 
Sonnenscheindauer bei Horizontiiberhóhungen. Gerlands Beitr. 
z. Geophys., Bd. XXI. 1929. Porów, także: ZS. f. angew. Met., 
48 Jahrg. H. 12.
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JRN PLECIŃSKI.

Reguły prognoz długoterminowych S. Evjena.
Sur la methode de S. Evjen des previsions du temps a longue echeance.

Od niejakiego czasu mnożą się badania, któ­
rych celem jest zdobycie podstaw dla długotermi­
nowych prognoz. We Francji prowadził te badania
H. M e m e r y, astronom z Talence, w Niemczech 
zajmuje się niemi F. B a u r, kierownik biura badań 
nad długoterminowemi prognozami, a w Norwegji, 
ojczyźnie słynnego Bjerknessa, K. F. Wasserfall, 
Krogness i S. Evjen. Otóż jako temat niniej­
szego referatu wybrałem rozprawę Evjena, gdyż 
sądzę, że wyniki, do których doszedł, możnaby za­
stosować z powodzeniem w polskiej synoptyce.

Treścią powyższej rozprawy jest sprawozdanie 
z prób z długoterminowemi prognozami. Próby by­
ły robione przez autora w Tromsó i polegały na 
stawianiu prognoz dla północnej Norwegji. Obej­
mowały one tylko ogólną charakterystykę przyszłej 
pogody, ewentualnie podawały dzień, w którym na­
leży oczekiwać zmiany pogody.

Ponieważ Evj en swoje próby opierał na ba­
daniach Krognessa, więc na wstępie omawia wy­
niki, do jakich ten autor doszedł. Otóż Krogness 
w swojej rozprawie, ogłoszonej w Bergen w r. 1916, 
dowiódł, że w północnej Norwegji wyraźnie wystę­
pują okresy o długości lS1^ i 27 dni i był pierw­
szym, który je zastosował do prognoz. Dla uwidocz­
nienia okresów Krogness wykreślał krzywe tem­
peratury i to dla każdego okręgu prognostycznego 
osobną. Przy wyborze okresu do postawienia pro­
gnozy uwzględniał najczęściej poprzednio występu­
jący, gdyż zakładał, że będzie on w dalszym ciągu 
występował. Pozatem Krogness wskazał na to, że 
okresy 27-dniowe są skłonne do pojawiania się 
w latach z małą działalnością słońca. Pomimo tego, 
że w przebiegu krzywej temperatury niewyćwiczone 
oko znajdzie prędzej nieregularności jak okresy, 
Krogness wykazał, że intuicja może pomóc do 
znalezienia w krzywych prostego środka do oceny 
przebiegu pogody.

S. Evjen zamiast na temperaturze badania 
swoje oparł na innym czynniku, mianowicie na „nie­
pokoju" czyli na zmienności ciśnienia obliczanej za 
okres 6 dni. Sposób obliczania tej zmienności niech 
zilustruje przykład Warszawy. Przypuśćmy, że 
w Warszawie o 7-ej rano 11.X.1930 r. ciśnienie wy­
nosiło 758.9 mm, o 13-ej tegoż dnia 759.7 mm, 
o 21-ej 756.8 mm, o 7-ej rano następnego dnia 
750.9 mm i t. d. aż do 7-ej rano 17.X. Znajdujemy 
różnice między wartościami ciśnienia zanotowanemi 
w czasie kolejnych obserwacyj. Otrzymamy w ten 
sposób 18 różnic, które dodajemy bez względu na 
znak. W naszym przykładzie różnica w ciśnieniu 
między 7 rano a 13 dnia 11.X wynosi -|- 0.8 mm, 
między 13 a 21 —2.9 mm, między 21 a 7 rano 
dnia 12.X — 5.9 mm. Po dodaniu wszystkich różnic 
od 7-ej rano dnia 11.X do 7-ej rano dnia 17.X 
otrzymamy 24.8 mm, co jest wartością zmienności 
ciśnienia dla dnia 17.X.1930 r. W ten sam sposób 
obliczamy wartość dla dnia 18.X., zaczynając od ci­
śnienia o 7-ej rano 12.X.; po dodaniu otrzymamy 
17.1 mm. Po porównaniu z poprzednią wartością 
widzimy, że zmienność znacznie się zmniejszyła — 
blisko o 8 mm. Przebieg zmienności odgrywa głów­
ną rolę w regułach, któremi Evjen w prognozach 
się posługiwał.

Evjen również w ten sposób obliczał zmien­
ność z tą tylko różnicą, że brał ciśnienie z obser­
wacyj synoptycznych, a więc zredukowanych do po­
ziomu morza. Po obliczeniu wartości wykreślał na 
ich podstawie krzywe dla następujących stacyj nor­
weskich: Jan Mayen, Spitzbergen, Vardó i Rost, 
i angielskich: Lister, Stornoway, Valencia i Croydon. 
Po naniesieniu wartości na mapę wykreślał mapy 
zmienności. Takie mapy wykazują zazwyczaj dwa 
ośrodki, jeden z największą, drugi z najmniejszą 
zmiennością. Oprócz tego przez dodanie pojedyń- 
czych krzywych stacyj: Jan Mayen, Spitzbergen, 
Vardó i Rost otrzymywał ogólną, której nadał mia­
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no „krzywej morza Lodowatego". W ten sam spo­
sób wykreślił „krzywą angielską" przez połączenie 
krzywych wyżej wymienionych stacyj angielskich.]

Pojedyncze krzywe zmienności, krzywe ogólne 
i mapy zmienności stanowiły materjał, którym 
Evjen posługiwał się przy stawianiu prognoz i na 
którym oparł swoje reguły.

Oto one!
I Reguła. .
Pogodą rządzą 14-o i 27-dniowe okresy. Pod­

czas jednej połowy występującego okresu panuje 
pogoda piękna, podczas drugiej — niepogoda.

II Reguła.
a) Jeżeli na mapach zmienności ciśnienia 

istnieją wyraźne ośrodki wielkiej zmienności, to krzy­
we stacyj, leżących w pobliżu tych ośrodków, wyka­
zują długie okresy.

b) Podczas silnej zmienności na dużym obsza­
rze występują przeważnie długie okresy.

c) Gdy krzywe Jan Mayen, Spitzbergen, Var- 
dó i Rost równocześnie wznoszą się ku górze, nale­
ży się liczyć z długiemi okresami. Odwrotnie—rów­
noczesne opadanie pozwala spodziewać się wyraź­
nego okresu spokoju.

III Reguła.
a) Jeżeli ośrodek obszaru zmienności ciśnienia 

pozostaje na tern samem miejscu, choć traci na 
intensywności, to należy spodziewać się jego po­
nownego odnowienia i dalszego ciągu niespokojnej 
pogody.

b) Gdy krzywe zmienności będą wykazywać 
dla Jan Mayen, Spitzbergen, Vardó i Rost ostre 
szczyty nieregularnie względem siebie przesunięte, 
to w północnej Norwegji na długo zapanuje niepo­
goda.

Ponieważ pierwsza reguła nosi ogólny charak­
ter, więc autor opatruje ją uwagami, które dadzą 
się zastosować przy używaniu innych reguł. Uwy­
datnia w nich następujące punkty: jaki typ okresu 
ostatnio przeważał, krótki czy długi. Następnie, czy 
idące po sobie okresy zdradzają skłonność do wy­
dłużania się lub skracania, i w końcu w jakim sto­
sunku stoi występowanie opadów i zmiany innych 
czynników do punktów zwrotnych okresu, t. j. do 
szczytu i doliny.

Pierwszy punkt jest zastosowaniem ogólnego 
prawa meteorologicznego, które opiewa, że im dłu­
żej dany stan pogody trwa, tern większe istnieje 
prawdopodobieństwo, że będzie dalej trwał. Jeżeli 
więc n. p. okres 14-dniowy wystąpił kilka razy, to 
należy oczekiwać, że i następny okres będzie taki 
sam. Także drugi punkt jest innem zastosowaniem 
tego samego prawa, a trzeci ma podstawowe zna­
czenie dla prognoz.

Wreszcie, ażeby udowodnić istnienia wyżej 
wspomnianego okresu podaje Evjen krzywe czę­
stotliwości różnych okresów dla paru wybranych 
stacyj, które wykazują maximum częstotliwości dla 
okresu 14-dniowego.

Druga i trzecia reguła omawia warunki, w ja­
kich należy spodziewać się długich okresów. Dolna 
granica takiego okresu wynosi conajmniej 18 — 19 
dni bez uwzględniania drugorzędnych okresów. 
Hutor daje do nich uwagi, które dadzą się następują­
co streścić. Reguła H-a nie daje nam podstawy do 
wniosku, czy szczyt będzie ostry lub tępy, co jest 
jej wadą. Mianowicie ostry szczyt oznacza, że zmien­
ność szybko wzrośnie, ale równie szybko zacznie 
opadać. Przeciwnie tępy—utrzymywanie się zmien­
ności przez dłuższy czas na pewnym wysokim po­
ziomie.

Wielki obszar reguły Ilb należy w ten sposób 
rozumieć, że zmienność jest duża nietylko na mo­
rzu Lodowatem, ale również nad flnglją, co odźwier- 
ciedla się w szczytach odpowiednich krzywych.

Reguła Ile jest przeciwstawieniem reguły lllb, 
a reguła lila dalszem rozwinięciem lla. Reguła lla 
mówi nam, że obszary w pobliżu środka zmienno­
ści mają długi okres, reguła Ilia twierdzi, że dopóki 
ten środek nie zniknie, dopóty nie należy spodzie­
wać się uspokojenia i pogody. Obie więc reguły 
dopełniają się wzajemnie.

Przyczyną wzajemnego przesuwania się szczy­
tów, o którem mówi reguła lllb są różne tory ni­
żów przebiegających nad morzem Lodowatem. Np. 
jeden tor może prowadzić przez Szpitzbergen i Var- 
dó, inny przez Jan Mayen i Rost. Rezultat pozosta­
nie zawsze ten sam — niepogoda w północnej Nor- 
wegji.

Podane reguły są wynikiem zastosowania przez 
Evjena zmienności ciśnienia dla prognoz długo­
terminowych. Jaki był procent prognoz udanych 
autor nie może podać, stwierdza jednak, że wiele 
z nich sprawdziło się.

Zagadnienie zmienności ciśnienia na obszarze 
Polski i możliwość jej wykorzystania jako podstawy 
do prognoz długoterminowych jest kwestją otwartą 
i wymaga szczegółowego ztedenia. Ze zmienność 
ciśnienia — w ujęciu Evjena — jest miarą 
zmienności pogody, dla mnie jest rzeczą nie­
wątpliwą.

Tak obliczone zmiany ciśnienia (poza drobne- 
mi zmianami dobowemi) są wywołane przesuwa­
niem się niżów i wyźów. Każdy z tych utworów po­
siada odrębny stan pogody. Jeżeli więc zmienność 
jest duża, to oznacza to, że zmiany niż—wyż i od­
powiednich stanów pogody szybko się odbywały 
i im wyższa jest wartość zmienności, tern szybciej, 
co jest nieodłączną cechą niepogody.
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Ponieważ Polska słynie ze zmienności pogody, 
więc prawdopodobnie okaże się, że zmienność ci­
śnienia w Polsce jest szczególnie duża. Parę moich 
dorywczych obliczeń wykazało, że zmienność może 
dosięgać wartości 60 mm, co za dobę stanowi 10 mm. 
Nawet latem, kiedy zmiany są zazwyczaj niewiel­
kie, wartość za dobę może przekroczyć 8 mm. Ba­
dania więc nad zmiennością ciśnienia w Polsce wy­
kazałyby zapewne, które miesiące i lata są pod tym 
względem uprzywilejowane i jaki jest jej związek 

z działalnością słońca* 1). Gdy zważymy, że istnieje 
związek między pogodą a zmiennością ciśnienia, 
to zdamy sobie sprawę z ważności tych zagadnień 
dla polskiej synoptyki i klimatologji. Przy obliczaniu 
zmienności dla celów synoptycznych okaże się 
prawdopodobnie, że trzeba będzie ją obliczać nie- 
tylko dla Anglji i morza Lodowatego z półwyspem 
Skandynawskim, ale także dla morza Śródziemne­
go, skąd często nadciągają niże idące szlakiem Vb.

’) Że taki związek istnieje dowiódł już Krogness, 
o czem na wstępie wspominałem.

2) IV. Iwańska. Przebieg pogody w okresie wegetacyjnym
i t. d. w r. 1929,

„ Gazeta Rolnicza Nr. 1-2 z 1930 r.,
„ Przebieg pogody i t. d. w 1930 r., Gazeta

Roln. Nr. 12 z 1931 r.
„ Przebieg pogody i t.d. w 1931 r., Gazeta

Roln. Nr. 1-2 z 1932 r.
„ Przebieg pogody i t d. w 1932 r., Wiad.

Met. i Hydr, Nr, 11 - 12 z 1932 r.

HNDRZEJ ROGOZIŃSKI.

Przebieg pogody w okresie wegetacyjnym w r. 1933 
w porównaniu do przebiegu normalnego.

Resume c]imatologique de la periode de vegetation 1933, 
en comparaison avec la periode normale.

Od czasu zorganizowania odrębnego Działu 
Rolniczego w Państwowym Instytucie Meteorologicz­
nym, opracowywano corocznie i publikowano opisy 
przebiegu pogody w t. zw. okresach wegetacyjnych2).

Opracowanie niniejsze, stanowi ciąg dalszy tych 
publikacyj i jest ujęte w taką samą formę, oraz 
opiera się na tych samych podstawach co i opisy 
okresów wegetacyjnych za lata poprzednie. Należy 
zaznaczyć, że w artykule tym nie poruszano już za­
gadnienia ze strony rolniczej. Ten ostatni punkt wi­
dzenia uwzględniony bowiem już został w t. zw. ko­
munikatach rolniczych (miesięcznych), ogłoszonych 
w kilku numerach „Wiadomości Met. i Hydr." po­
cząwszy od N-ru 4 z kwietnia 1933. Komunikaty te 
zawierały mapki, ilustrujące przebieg robót polowych, 
oraz przebieg innych zjawisk fenologiczno-rolniczych. 
Komunikaty powyżej wymienione są więc nieodzow- 

nem dopełnieniem niniejszego artykułu i stanowią 
z nim całość 3).

Zanim przystąpimy do właściwego tematu, 
przypomnimy w krótkości o podstawach na jakich 
opierają się podobne opisy, oraz wskażemy naj­
ogólniej w jakim kierunku należałoby je rozwijać.

Wyodrębnienie pewnego okresu czasu, jako t. 
zw. okres wegetacyjny, powstało naskutek przyjęcia 
za podstawę do podziału roku — przebiegu średniej 
dziennej temperatury powietrza i założenia, że ist­
nieje zależność między ustaleniem się temperatury 
o pewnej wysokości, a wegetacją roślin.

Podziału roku na poszczególne jego pory, doko­
nał Merecki w swej „Klimatologji ziem polskich"1), 
mając obliczoną średnią dzienną temperaturę po­
wietrza za dostatecznie długi okres czasu.

Autor ten wyodrębnił następujące pory roku, 
podając jednocześnie przeciętne daty- ich rozpoczę­
cia i zakończenia dla różnych stacyj i przeciętną 
ilość dni ich trwania: przedwiosna, podczas któ­
rej średnia temperatura dzienna powietrza waha się 
od 0n do 4.9°, wiosna właściwa z temperaturą 
od 5° do 14.9°, lato z temperaturą powyżej 15°,

3) W opracowaniu niniejszego artykułu i obliczeniach 
brała udział inż. IV. Iwańska.

■') R. Merecki. Klimatelogja ziem polskich. Warsza­
wa 1914.



10

jesień właściwa z temperaturą od 15° do 5°, 
jesień późna z temperaturą od 4.9 do 0° i z i- 
m a, którą charakteryzują temperatury niższe od 0°. 
Z tych pór roku trzy, t. j. wiosna właściwa, lato 
i jesień właściwa t. j. miesiące od kwietnia do paź­
dziernika włącznie, uznane zostały za t. zw. okres 
wegetacyjny. Przebieg pogody w danym okresie 
wegetacyjnym ulega porównaniu z przebiegiem wie­
loletnim t. zw. normalnym. Posługiwanie się 
średnią temperaturą dzienną przyjęte w klimatologji 
ogólnej — dla ekologji rolniczej nie jest wystarcza­
jące (jak to uzasadnił prof. D. Szymkiewicz w swej 
„Ekologji roślin"* 1).

') D. Szymkiewicz. Ekologja roślin. Lwów 1933 (str. 26
i 27).

2) Q. Azzi. Ecologia agraria. Torino 1928 (str. 18 i nast. 
oraz str. 30 i nast.).

Autor ten wskazał inne zasady, na jakich po­
winno opierać się opracowanie przebiegu tempera­
tury dla celów ekologicznych (średnie wartości ma- 
ximum i minimum dla danego okresu, oraz częstość 
występowania poszczególnych wartości). Cele te wy­
magają pozatem posługiwania się innemi, krótszemi 
jednostkami czasu, niż miesiące, lub okresy kilku­
miesięczne. Temi krótszemi jednostkami czasu są 
dekady (lub pentady), które wyraźniej pokrywają 
się z krótkiemi fazami rozwojowemi roślin i t. zw. 
okresami krytycznemi.

Stwierdzono wielokrotnie, że każda roślina 
uprawna ma swój własny cykl rozwoju (okres wege­
tacyjny), w którym dają się wyodrębnić poszczególne 
podokresy i fazy rozwojowe, na podstawie obserwo­
wanych głębokich przemian natury morfologicznej 
i fizjologicznej w roślinie2). Części niektórych pod- 

okresów wegetacyjnych stanowią szczególnie ważne 
okresy krytyczne w stosunku do jakiegoś czynnika 
zewnętrznego (opadów atmosferycznych, temperatu­
ry i t. d.). Jest pozatem oczywiste, źe okresy we­
getacyjne poszczególnych roślin uprawnych (psze­
nicy ozimej, ziemniaków i t. d.) nie pokrywają się 
ze sobą w czasie. Podkreślić również należy, co 
jest jeszcze ważniejsze, że wymagania fizjologiczne 
różnych roślin uprawnych w stosunku do czynników 
zewnętrznych są różne nietylko w obrębie gatunku, 
ale i pośród odmian, wytworzonych drogą celowej 
hodowli.

To też z punktu widzenia rolniczo-meteorolo- 
gicznego powstaje nieodzowna potrzeba rozpatry­
wania corocznie przebiegu wegetacji (w związku 
z wpływem warunków atmosferycznych) poszczegól­
nych roślin uprawnych i ich najważniejszych odmian. 
Mówić więc należy, o okresie wegetacyjnym psze­
nicy ozim., o okresie wegetac. ziemniaków i t. d., 
tak jak się mówi o klimacie (t j. o warunkach kli­
matycznych dla uprawy) pszenicy oz., o klimacie 
ziemniaków i t. d. Obok obserwacyj meteorologicz­
nych, niezbędne są równoległe spostrzeżenia feno- 
logiczno-rolnicze w jaknajliczni ej szych 
gospodarstwach rolnych, wreszcie niezbędne 
są dane statystyczno-rolnicze o wysokości plo­
nów z tychże gospodarstw.

Przechodzimy do opisu okresu wegetacyjnego 
roku 1933, (patrz Tabl. I).

Przedwiosna i wiosna właściwa: w przebie­
gu wieloletnim, początek przedwiosny następuje 
w zachodniej i południowo-zachodniej części Polski 
w końcu lutego i na początku marca, na Wileń­
szczyźnie natomiast w ostatniej dekadzie marca, 

TABLICA I. Daty rozpoczęcia pór roku i długość ich trwania
w przebiegu wieloletnim i w r. 1933.

Nazwa stacji
Przedwiosna Wiosna właściwa Lato Jesień właściwa

wielol. 1933 wielol. 1933 wielol. 1933 wielol. 1933

Bydgoszcz 4.111-31 4.111-50 4.1V-53 23.1V-48 27. V- 96 1O.VI-81 31.VI1I—62 3O.VIII-64
Poznań 25.11-33 3.111-52 30.111-55 24.1V-42 24.V-104 ll.Vl-83 5.IX -61 2.1 X -63
Kalisz 28.il -32 3.111-51 1.1V-5O 23.IV-50 21.V-1O7 ll.VI-80 6.IX -60 3O.Vlli—66
Warszawa 17.111-22 12.111-42 8.1V-50 23.1V-48 28.V-103 10.VI-74 8.IX -51 23.V1II—60
Białystok 14.111-26 14.111-41 9.1V-48 24.IV-47 27. V- 95 10.Vl-72 3O.V111—59 22.V1II—61
Lublin 9.111-28 13.111-42 6.1V-48 24.1V-47 24.V-101 10.Vl-72 2.IX -58 21.Vlll-76
Cieszyn 24.11 -32 3.111-52 28.111-58 24.1V-49 25.V-105 12.VI-72 7.1X -48 23.VII1—73
Kraków 27.11-30 3.111-54 29.111-54 26.1 V-47 22.V-109 12.VI-72 8.IX -58 23. VII1-74
Lwów 11.111-24 13.111-42 4.IV-49 24.1V-49 23.V-107 12WI-72 7.1X -57 23.VllI-76
Tarnopol 15.111-25 14.111-41 9.IV-46 24.IV-49 25.V- 99 12.Vl-70 1.1X -58 21.VII1—78
Łuck 12.111-25 14.111-41 6.1V-45 24.IV-47 21.V-107 10.Vl-73 5.IX -56 22.Vlll-75
Pińsk 16.111-24 13.111-42 9.IV-40 24.1V-46 19.V-106 9.Vl-75 2.IX -53 23.V111—74
Wilno 25.111-18 12,111-43 12.1V—52 24.1V—46 3.VI-92 9.Vl-73 3.IX -55 21.VIII—63
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a na pozostałym znacznym obszarze kraju w dru­
giej dekadzie marca. W rezultacie przedwiosna trwa 
przeciętnie od 18-tu do 30-tu kilku dni, kończąc się 
w ciągu pierwszej dekady kwietnia, w znacznej 
części kraju. Przedwiosna, w omawianym roku za­
częła się na Wileńszczyźnie wcześniej o mniej wię­
cej 10 dni. W innych częściach kraju początek przed- 
wiosny naogół wypadł w czasie normalnym. Bardzo 
natomiast charakterystyczną cechą omawianego 
okresu było trwanie przedwiosny, aż do trzeciej de­
kady kwietnia, kiedy dopiero ustaliły się tempera­
tury, charakteryczne dla wiosny (powyżej 5°). W re­
zultacie przedwiosna trwała od 40 do 50 paru dni, 
t. j. od 2 do 3 tygodni dłużej niż to bywa zwykle. 
W przeciwieństwie do ubiegłego okresu wegetacyj­
nego 1932, w omawianym — wiosna była 
późna. Trwała ona, podobnie jak w przebiegu wie­
loletnim 40 do 50 dni, zakończenie jej przypadło 
później niż normalnie, bo w drugiej dekadzie czer­
wca.

Lato właściwe naskutek opisanych wy­
żej warunków rozpoczęło się później niż 
w przebiegu wieloletnim, a skończyło się 

zbliżonych do p r z e ci ę t n y c h („n o r m a In y c h“), 
pod względem ustalania się i długości 
trwania poszczególnych pór roku.

W dalszym ciągu podajemy przebieg średniej 
dziennej temperatury powietrza w okresie wegeta­
cyjnym w Warszawie (patrz wykres) oraz—dla dwu­
dziestu kilku wybranych stacyj — średnie tempera­
tury miesięczne (wartości przeciętne wieloletnie) 
i odchylenia od nich w liczbach bezwzględnych (patrz 
tabl. II), wreszcie — średnie miesięczne sumy opa­
dów, podane w podobny sposób jak temperatury 
(patrz tabl. 111).

Podanie na wykresie wartości średniej dzien­
nej temperatury, ma na celu wykazanie tych wa­
hań dziennych, które nikną przy obliczeniach śred­
nich miesięcznych, podanych w tabl. 1-ej. Nie nale­
ży przytem zapominać, że w środowisku wielko- 
miejskiem (w danym wypadku w Warszawie) prze­
bieg czynników atmosferycznych odbiega dość znacz­
nie od stosunków, panujących wśród środowisk na­
turalnych (bliższe omówienie tych zagadnień w cy­
towanej wyżej „Ekologji roślin" Szymkie­
wicza).

Przebieg średniej temperatury dziennej w okresie wegetacyjnym 1933 r. w Warszawie (Obserw. Astronomiczne) 
»■ porównaniu itn przebiegu normalnego

nieco wcześniej niż normalnie, t. j. w ostat­
niej dekadzie sierpnia, a nie w pierwszej dekadzie 
września. Ta pora roku była więc w omawianym 
okresie wegetacyjnym krótka, a jednocześnie 
upalna, jak się okaże z niżej opisanego przebiegu.

Jesień właściwa: temperatury charaktery­
styczne dla tej pory roku utrzymywały się przez 
cały wrzesień i październik z wyjątkiem krótkiego 
kilkodniowego okresu o średnich temperaturach niż­
szych od 5° na początku trzeciej dekady paździer­
nika. Jesień właściwa była naogół długa 
i łagodna.

Ogólnie zatem zauważyć można, że okres 
wegetacyjny roku 1933 odbiegał od lat,

Wartości wieloletnie (przeciętne) średnich tem­
peratur miesięcznych, podane w tabl. Il-ej zaczerp­
nięte są z pracy W. Gorczyńskiego i St. Ko­
sińskiej1).

Miesiące od kwietnia do czerwca włącznie mia­
ły temperatury niższe niż normalne (patrz tabl. 11); 
te ujemne odchylenia zwłaszcza w mieś, kwietniu 
były dość znaczne, widoczne to jest także z prze­
biegu średniej dziennej temperatury w Warszawie 
(patrz wykres). Tak np. w dniu 17-go kwietnia od­
chylenie od normy wyniosło —7.2°, w dniu 24 ma-

') W7. Gorczyński i St. Kosińska. O temperaturze powie­
trza w Pclsce. Warszawa, 19)6.
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TABLICA III. Miesięczne sumy opadów w mm.
(Wartości wieloletnie i odchylenia od nich w r. 1933).

L.p. Nazwa stacji

Kwiecień Maj
W

ar
to

śc
i 

w
ie

lo
le

tn
. 

18
91

-1
91

0

O
dc

hy
l, 

w
 r. 

19
33

W
ar

to
śc

i 
w

ie
lo

le
tn

. 
18

91
-1

91
0

dc
hy

l.
r. 1

93
3

C 9

1 Hel** 24 — 2 35 +25
2 Chojnice 3ó — 4 56 + 4
3 Bydgoszcz 35 —23 52 - 3
4 Poznań 37 — 13 63 -29
5 Ostrów Wlkp. 35 — 8 66 -28
6 Kalisz 40 — 13 54 -12

7 Warszawa 41 — 12 51 4-23
8 Radom* — — — —
9 Puławy 41 -18 58 - 5

10 Dęblin 41 —19 49 -17
11 Lublin 40 — 16 45 F30

12 Istebna*** 59 4-20 96 -52
13 Żywiec 70 —28 102 -65
14 Cieszyn 78 —24 107 -45
15 Kraków 45 —24 70 -35
16 Wieliczka 47 —26 75 -21
17 Zakopane*** 74 _|_ 4 118 -32
18 Tarnów 49 -38 78 -17
19 Krymca*** 64 + 3 81 -16

20 Lwów 46 — 18 66 +10
21 Tarnopol 43 +19 61 -23
22 Horodenka 46 + 6 73 -31

23 Pińsk 49 —18 53 +69
24 Białystok 43 —14 54 - 5
25 Druskieniki 41 — 8 50 +14
26 Wilno 38 4-26 47 +24

Czerwiec Lipiec Sierpień

W
ar

to
śc

i 
w

ie
lo

le
tn

. 
18

91
-1

91
0

O
dc

hy
l, 

w
 r. 

19
33

1 W
ar

to
śc

i

2 
° J. 
s” O

dc
hy

l, 
w

 r. 
19

33
W

ar
to

śc
i 

w
ie

lo
le

tn
. 

18
91

-1
98

0

O
dc

hy
l, 

w
 r. 

19
33

41 4-45 61 -11 67 — 6
51 +47 68 —40 64 + 17
56 --79 65 —37 54 +18
46 --20 79 -46 48 - 8
62 --28 75 —42 52 — 5
55 +73 78 —48 49 +21

64 +15 80 — 19 74 + 8
— — — — — —
82 +22 100 +52 71 -30
86 — 19 98 --45 61 — 5
80 -21 97 +51 59 + 4

131 —43 153 —32 113 — 12
145 —46 165 —40 134 —80
151 —42 162 —42 122 —68
109 +34 131 -- 3 97 -71
100 +38 109 --27 84 —47
177 —36 184 --62 129 + 12
113 +37 130 --65 78 +13
112 — 13 124 +34 87 —20

107 + 12 108 — 1 74 +17
89 + 9 92 — 16 63 --11
90 — 9 84 +28 55 +38

77 +68 97 —15 59 —21
83 —32 89 —21 74 4-64
85 +49 91 —37 90 4-86
77 +26 82 +25 96 +47

Wrzesień Październik
Okres we­
getacyjny

m u e'2 u +'(Z) <L) ></) 0 >,2 ■</i "(5 cn
-+ O ' _cz JZ ■£ o • JZ
co <u en to cn "U *“ co aż cr> -a
3 5S o & £ o & £ 5" O 3

48 4-24 47 - 9 323 - 66
42 +12 30 -17 347 - 53
40 - 2 33 -41 335 - 73
41 -13 28 -30 342 - 33
39 - 8 34 - 5 363 - 52
35 |-23 32 - 1 343 + 43

42 + 8 32 -12 374 + U

39 - 2 34 + 8 425 F 37
39 - 9 33 - 2 427 - 8
44 + 3 36 +14 401 j- 65

69 +97 65 - 1 686 - 23
78 +38 70 +25 764 -196
79 - 3 74 + 8 773 -132
60 -14 53 - 8 565 - 87
60 -10 52 -15 527 - 4
92 -95 69 -66 843 -173
52 -31 50 -12 550 -103
73 -63 57 |-49 598 Fi 00

54 -12 54 -35 509 F 67
42 -19 49 -29 439 - 48
50 h 6 43 |-69 441 Fi 07

'46 |-28 41 l-io 422 1-121
42 - 6 33 -27 418 - 25
42 -26 42 -42 441 -172
46 |-16 40 L14 426 1-178

UWflGH: * brak danych ciągłych
** stacja nadmorska
*** stacje górskie położone ponad 500 m. n. p. m.

ja —6.3°, w dniu 19 czerwca —5.4°. W tym okre­
sie naogół chłodnym, pierwszych trzech miesięcy 
okresu wegetacyjnego (IV, V, VI), zdarzały się rów­
nież i odchylenia dodatnie, były to jednak okresy 
bardzo krótkie, trwające zwykle 1 do 3 dni, z wy­
jątkiem nieco dłuższego okresu o bardzo wysokich 
temperaturach w ciągu pierwszej dekady maja. Na 
tern miejscu wspomnimy o bardzo waźnem z punk­
tu widzenia ekologiczno-rolniczego, zagadnieniu 
ostatnich przymrozków wiosennych (omówionym 
szeroko w pracy prof. K. Szulca1). Jak wiado­
mo termometry minimalne umieszczane w budkach 
angielskich wykazują z reguły temperatury nieco

') K. Szulc. Przymrozki wiosenne i jesienne, jako za­
gadnienie roinic7o-meteorologiczne. Kosmos, tom 51, ze­
szyt 1—4. Lwów, 1926.

inne, niż otaczającego powietrza, należy więc umiesz­
czać je również i na wolnem powietrzu bez osłon 
(str. 24 cyt. wyż. Ekologji roślin).

Z powodów opisanych wyżej, przegląd ostat­
nich przymrozków wiosennych, który podajemy na 
tern miejscu, ma charakter tylko orjentacyjny. 
W miesiącach IV — V i VI zbadano po około 200 
wykazów meteorologicznych różnych stacyj, wyłą­
czając stacje górskie t. j. położone ponad 500 mtr. 
nad poziom morza, oraz stacje nadmorskie. Za gór­
ną granicę pojęcia przyjęto 0°, uzwględniając już 
poprawki rachunkowe stosowane do temperatury 
minimalnej. Przymrozki w kwietniu były zjawiskiem 
częstem, jak to bywa zwykle, na terenie całego 
kraju. Ilość dni z przymrozkami w tym miesiącu 
w większości wypadków wahała się około 15. 
W ostatniej kolumnie tabl. I podano dla 20-tu kilku
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stacyj najniższe wartości bezwzględne, jakie osiąg­
nęła temperatura według wskazań termometru mi­
nimalnego. Z przeglądu przymrozków z około 200 
stacyj okazało się, że w ostatnim tygodniu kwietnia 
występowały one w całej Polsce. W maju przymrozki 
wystąpiły w większości wypadków na początku mie­
siąca t. j. w pierwszych 6-ciu dniach. Następnie nie­
wielkie przymrozki wystąpiły około połowy miesiąca, 
oraz około 25-go głównie na północno-wschodzie. 
W czerwcu, przymrozki były w większości wypadków 
niewielkie. Ilość dni z przymrozkami wynosiła 1—2, 
około 5-go czerwca, (ściślej mówiąc z nocy z dn. 4 
na 5-ty i z 5-go na 6-ty). Naskutek tego przymrozki 
czerwcowe widocznego ujemnego wpływu na stan 
roślin uprawnych w polu, naogół nie wywarły. Je­
dynie wpłynęły ujemnie (według ogłoszonego po­
przednio w Nr. 6 i 7 Wiad. M. i H. komunikatu 
rolniczego) na rozwój wrażliwszych warzyw jak po­
midory, fasola, melony, ogórki. Sadzenie tych ostat­
nich roślin niejednokrotnie powtarzano.

Z dalszego przeglądu tabl. II okazuje się, że 
wyjątkowo ciepłym był jeden z mięsięcy letnich t.j. 
lipiec, (ściśle mówiąc okres od dn. 7 — 9 lipca do 
dni 10—12 sierpnia). Najwyższe temperatury, odczy­
tywane codziennie na termometrach maksymalnych 
w miesiącach IV—X, uwidoczniono w przedostatniej 
kolumnie tabl. II. Jak widać z niej, miały one miej­
sce najczęściej w dn. 28 lipca, w którym fala upa­
łów ogarnęła znaczną część kraju.

W miesiącach sierpniu i wrześniu temperatury 
były naogół niższe od normy. Jeden z miesięcy je­
siennych t. j. październik był nieco cieplejszy, niż 
normalnie w części kraju.

W tabl. 111-ej podane są miesięczne sumy opa­
dów dla 25 stacyj. Wartości wieloletnie (przeciętne) 
zaczerpnięte zostały z pracy St. Ko s i ń s k i ej-B a rt- 
nickiej1). Odchylenia w tej tablicy podane są, po­
dobnie jak przy temperaturach, w liczbie bez­
względnych.

Z przeglądu liczb tabl. 111-ej widać, że miesią­
cem ubogim w opady niemal na całym ob­
szarze Polski był kwiecień. Dla następnych 
miesięcy do sierpnia włącznie, trudno jest podać 
ogólną charakterystykę opadów, gdyż rozłożone by­
ły bardzo nierównomiernie, — w jednych częściach 
kraju był nadmiar opadu, w innych — niedobór. 
W maju nadmiar opadu (wynoszący 40 do 70 
mm) miało Wileńskie i Polesie, nie mówiąc już 
o niektórych okolicach górskich. Natomiast w Wiel- 
kopolsce, na Śląsku, na wyżynie Małopolskiej, na 
Podlasiu oraz we wschodniej części Wołynia i Po-

0 St. Kosińska-Bartnicka. Opady w Polsce. Warszawa 
1927.

dola opady były w przybliżeniu o 5Ó?0 mniejsze 
od normy; na tych obszarach maj był drugim wzgi. 
trzecim z kolei miesiącem suchym. W czerwcu 
w dalszym ciągu na Wileńszczyźnie i na Polesiu 
opady przewyższały znacznie normę. W miesiącu 
tym większe opady niż przeciętnie, spadły na Po­
morzu i w Wielkopolsce, co dla tych okolic o dłu­
gotrwałej suszy i małym zapasie wilgoci zimowej 
było zjawiskiem pomyślnem. W pierwszej połowie 
lipca długotrwałe ulewne deszcze wywołały w do­
rzeczu Dniestru, Sanu a częściowo i w dorzeczu 
Wisły górnej dość znaczne wezbrania rzek. W mie­
siącu tym opady przekroczyły normę: na Śląsku, na 
wyżynie Małopolskiej, na części wyżyny Lubelskiej 
i w dalszym ciągu okolicy Wilna. Niedomiar opadów 
był na Pomorzu i w Wielkopolsce. W sierpniu, 
po pierwszej dekadzie pogody, ulewne deszcze 
spadły na początku drugiej i trzeciej dekady. Znacz­
ny nadmiar opadów był na Wileńszczyźnie i w Bia- 
łostockiem. Mniejsze deszcze niż normalnie spadły 
w tym miesiącu w okolicach Krakowa, Żywca i Cie­
szyna. Wrzesień i październik charakteryzowa­
ły na terenie prawie całego kraju opady większe 
niż przeciętne.

Zwróćmy uwagę na rozkład opadów w całym 
okresie wegetacyjnym w porównaniu do przecięt­
nej. Odpowiednie liczby podane są w ost. kolum­
nie tabl. 111-ej. Do tego ogólnego przeglądu służą 
również zamieszczone poniżej dwie mapki opa­
dowe.

Z tabl. Ill-ej (ost. kolumna) jest widoczne, że 
mniej opadów, niż przeciętnie, miały przedewszyst-
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kiem okolice Krakowa, Żywca i Cieszyna, również 
nieco mniej — niektóre okolice Wielkopolski. Prze­

gląd obu map opadowych, rozpoczynamy od naj­
większej ilości opadów t. j. zawartych w dwóch kla­
sach: od 500 do 600 mm i wyższych ponad 600 mm. 
W rozkładzie opadów wieloletnim obserwujemy, że 
izohyety obejmujące te ilości opadów, w przybliże­
niu ogarniają cały obszar Śląska, Małopolski Za­
chodniej, środkowej i Wschodniej. Pod tym wzglę­
dem w r. 1933 zaszła duża zmiana: te wy­
sokości opadów ogarnęły znacznie więk­
szy obszar kraju, a mianowicie poza wymienio­

nym powyżej, objęły całą półn.-wschodn. część kraju, 
niektóre okolice Wołynia, Podola, Lubelskiego, Kie­
leckiego i Pomorza. Największe opady, dosięgające
1.000  mm, a nawet przekraczające tę liczbę (w okre­
sie wegetacyjnym) spadły w południowej części 
woj. stanisławowskiego. W związku z tern wystąpiły 
tu dwukrotnie powodzie w pierwszej połowie lipca 
(patrz Nr. 6 i 7 Wiad. Met. i Hydr, str. 173) i w paź­
dzierniku.

Szczegółowemu opisowi opadów gradowych 
poświęcone są specjalne opracowania, wydawane 
od roku 1930 !) (odpowiednia publikacja za rok 
ubiegły jest w druku).

Nie potrzeba dowodzić, jak ważne dane sta­
tystyczne dla rolnictwa zawierają te publikacje. 
W braku miejsca wspomnimy tylko, że wypadki 
spadnięcia gradu w ub. roku były najczęstsze 
w okresie pełnej wegetacji w mieś, czerwcu i lipcu 
i spowodowały znaczne straty w rolnictwie (porów­
naj komunikaty rolnicze miesięczne).

W czerwcu najliczniejsze wypadki spadnięcia 
gradów były w Wielkopolsce i na Wołyniu, w lipcu 
zaś w Kieleckiem, Krakowskiem, Lwowskiem, Tar- 
nopolskiem, a również w Wielkopolsce i na Wołyniu.

W zakończeniu Dział Rolniczy Państwowego 
Instytutu Meteorologicznego uważa sobie za miły 
obowiązek złożyć podziękowanie wszystkim P. T. 
Obserwatorom i Korespondentom, którzy 
bądź w depeszach rolniczo-meteorolo- 
gicznych, bądź na kartkach fenologicz- 
nych, lub w inny sposób przesyłali cenne obser­
wacje i wiadomości o rozwoju roślin uprawnych 
i o plonach w związku z przebiegiem pogody.

’) R. Gumiński. Grady w Polsce. Prace Państw, lnsty. 
tutu Met. Warszawa, 1931 i lata następne.

BOHDHN CWILONG.

Obserwacje meteorologiczne na s|s „Dar Pomorza”
w czasie pływania od 5.X1 1933 r. do 13.V 1934 r.

(Observations meteorologiques effectuees a bord du „Dar Pomorza"
pendant le voyage de V.XI.1933 au 13.V.1934).

W dniach 5.IX.33—13.V.34 byłem zaokrętowany 
na statku szkolnym „Dar Pomorza" w charakterze
praktykanta pokładowego. W tym czasie fregata 
„Dar Pomorza" odbyła pływanie zimowe szkolne po 
Atlantyku, dokonywując przejść:

Gdynia — Plymouth
Plymouth—Las Palmas (Gran Canaria) 
Las Palmas — Mindello (Cabo Verde) 
Mindello — Paranagua (Brasil) 
Paranagua — Sao Francisco (Brasil) 
Sao Francisco — Capetown (S. Africa)

14 dni
15
11
28
2

29

Capetown — Lobito (Angola) 14
Lobito — Falmouth 51
Falmouth — Gdynia 14

Na statku pracowaliśmy na 3 wachty, zmieniane 
w godzinach 0, 4, 8, 12, 16, 18, 20 czasu okrętowego. 
Podczas pływania zainteresowałem się bliżej meteo- 
rologją i oceanografją. W czasie podróży były pro­
wadzone obserwacje meteorologiczne wg. między­
narodowego klucza morskiego (7 grup) w godz. 0, 
6, 12, 18 G.M.T. Obserwacje te prowadzili w jed-
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Spostrzeżenia meteorologiczne na ss „Dar Pomorza".*)

*) Obserwacje synoptyczne dokonywano o godz. 0, 6, 12, 18 G.M.T.; klucz morski; oznaczenia specjalne: R — data, 
ttt = temperatura wody z dokt. do 0.1nC. Z = godzina dokonania obserwacji.

Observations synoptiques faites a 0h, 6h, 12h, 18h G.M.T.; codę marinę; signes speciaux: R = datę; ttt = temperaturę 
de l’eau. Z = heure d’observation.

**) Wykresy zostaną podane w następnym numerze „Wiadomości M. i H.”.
Les diagrammes seront publies dans le numero prochain.

Observations meteorologiques effectuees a bord du „Dar Pomorza”. *)

A Z P Q LLL 1 1 1 ■ ttt1 DD F w w CD CD V TT 3 CL Cm r
1 u

N td Kd d W Nl ds f 3 bb

93
3 0

r-< 6>< 12 2 3 549 185 14. 04 5 02 17 8 11 2 0 0 7 6 4 1 2 7 6 3 2 09
00 
r—• 18 » 549 172 04 4 02 20 8 10 3 X X 5 X 4 1 2 5 6 2 X XX

X 0 3 549 16 15. 43 4 01 16 8 1 0 0 1 3 1 6 2
cS 
r-•

6 549 153 04 1 01 19 9 12 1 0 0 3 X 1 2 0 3 6 1 X XX
12
18 551 139 16. 26 2 03 15 8 13 4 X X 5 7 3 7 1 5 5 2 8 08

X 0 4 550 132 15. 02 3 03 12 9 11 X X X 7 7 2 1 2 X 6 2 X XX
o 
CM

6 551 128 15. 02 3 05 12 6 08 5 7 X 7 9 3 1 4 6 7 2 7 03
12 556 127 13. 06 3 03 12 8 12 3 3 0 7 6 2 1 1 8 1 2 X XX
18

>< 0
6

5 568 119 15.5 39 4 21 11 8 11 9 X X 7 8 4 1 7 8 7 3 3 XX
r-< 
CM 12 579 099 14.7 06 5 03 16 7 11 8 7 X 5 8 4 2 1 4 5 2 3 00

18

0 6X 6 556 070 10 3 01 10 9 12 8 U 0 4 X 2 2 0 4 5 2 X XX
cm 
CM 12 n 560 063 15. 10 3 02 09 8 11 3 7 0 5 8 3 2 1 4 5 2 8 03

18 V 557 058 15.7 06 2 02 08 8 11 9 7 0 5 9 4 2 2 4 5 1 8 03

X
0 7 554 053 15. 10 1 02 99 8 11 8 0 0 4 8 1 2 1 4 5 1 X XX
6 550 050 15.5 02 1 01 04 7 10 8 7 1 4 9 1 1 7 3 5 1 6 01

cn 
CM 12 549 046 16.0 14 1 01 04 8 17 4 0 5 5 4 1 4 0 3 6 1 X XX

18 549 041 16.0 14 3 02 03 8 12 8 9 4 6 8 4 4 1 4 5 2 3 00

0 1 3 592 035 16.5 45 6 07 00 7 13 5 X X 6 7 4 3 2 5 5 2 8 08
X 6 538 030 16. 45 5 07 00 7 13 5 X X 8 7 4 3 2 5 5 2 8 08
CM 12 » 537 027 17. 49 6 25 00 6 14 8 3 X 5 7 4 4 7 5 6 1 3 07

18 537 026 16.5 14 3 03 03 6 16 8 7 9 8 6 4 4 7 4 2 1 X XX

0 2 540 029 16. 41 4 25 06 7 13 5 2 X 5 7 5 3 7 4 1 1 3 03
X 6 535 028 16. 10 3 10 06 7 15 8 7 1 8 6 4 2 7 4 4 1 X XX

12 532 025 16.5 16 3 21 10 6 12 ’ 5 2 X 7 7 4 4 7 5 1 1 3 09
18 » 533 030 17. 16 2 01 14 6 13 4 0 0 2 8 4 4 0 2 2 1 3 13

0 3 533 033 16. 12 1 05 17 6 15 0 0 0 0 6 0 0 0 0 1 1 X XX
X 6 535 035 16.5 08 1 01 18 7 13 4 7 0 2 8 2 2 0 2 8 1 1 XX

12 533 033 17. 12 2 01 19 7 14 7 7 0 5 6 2 3 0 3 5 2 1 02
CM 18 » 527 030 17. 39 4 25 19 7 16 5 7 X 8 6 4 1 7 6 5 3 9 03

0 4 521 026 18. 08 3 07 16 5 17 X X X 8 6 4 1 4 X 4 3 X XX
X 6

12 » 512 018 18. 12 3 46 17 3 16 5 X X 8 6 2 2 3 8 5 2 3 00
18 » 510 012 17.5 06 4 45 16 4 16 * 5 2 X 8 6 3 1 3 7 5 2 8 01

0 5 506 005 18.5 02 5 08 16 5 16 X X X 5 6 4 1 3 5 6 3 9 05
X 6 0 504 011 17. 37 6 05 16 5 17 5 X X 8 5 5 1 2 8 6 4 X 11
00 12 503 030 17. 06 7 05 15 4 17 5 X X 8 4 5 2 2 8 6 4 3 00
CM 18 ■■ 502 038 16.5 08 4 01 16 7 16 4 7 0 3 5 4 2 0 3 6 2 3 04

C)d c nia 28.1X.33 21 40nl G.M.l’. do dnia 3.X.33 12" 30m G.M .T. sta tek sta w p orcie i d epesz synopty cznych riie vysy-
lano, jak również nie robiono obserwacyj.

nym dzienniku oficerowie wachtowi, w drugim ucz­
niowie dyżurni. Materjał liczbowy, który publikuję, 
jest oparty głównie na pierwszym z tych dzienników, 
jednakże jeśli moje spostrzeżenia były niezgodne 
z powyższym dziennikiem (co zresztą miało miejsce 
b. rzadko, 1—5'jj), im oddaję pierwszeństwo." Uwagi, 
szkice i omówienia należą do mnie.

Podczas podróży zaobserwowałem kilka cieka­
wostek:—9.X niezwykle liczne roje gwiezdne, 27.11— 
zielony promień, 2.3.111 — trąby morskie, początek 
kwietnia — światło zodjakalne. Ogólne omówienie 
klimatologiczne pozostawiam na koniec. W niektórych 
wykresach**)  zmieniłem ustalony schemat dla łatwiej­
szego chwytania ewentualnych związków. c. d.
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MHRJHN MOLGH.

Klimatologja w dziedzinie badań 
naturalnego zasiągu drzew leśnych.

La climatologie appliquee aux recherches sur les 
Iimites natureiles de la propagation des arbres forestiers.

Jeżelibyśmy chcieli zaobserwować jakiś gatu­
nek, występujący na terenie naszego kraju, mogli­
byśmy dojść do przekonania, że istnieje granica, 
poza którą gatunek nasz już nie występuje. Przy 
dokładniejszych badaniach zauważymy, że nie wszę­
dzie osobniki tego gatunku rozwijają się jednakowo 
i że różnice te będą w pewnych wypadkach bardzo 
znaczne. Mając na uwadze to, że rozwój osobników 
zależny jest od wielu zabiegów gospodarczo-hodo- 
wlanych, dochodzimy jednak do wniosku, że i czyn­
niki naturalne, związane z położeniem geograficznem — 
odgrywają tutaj ogromną rolę i w wielu wypadkach, 
pomimo wysiłków człowieka, zachowanie gatunku 
w znaczeniu gospodarczem,jest na danych terenach 
niemożliwe. Możemy nawet na mapie przeprowadzić 
granice występowania naszego gatunku, lub granice 
jakościowo nasz gatunek dzielące.

W ten sposób dochodzimy do pojęcia granic 
zasiągu.

Badaniem granic naturalnego zasiągu drzew 
leśnych zajmowało się od dawna wielu uczonych. 
W Polsce przeprowadzane były studja w tej dziedzi­
nie przez geografów, botaników i leśników. Niektóre 
z nich posiadają już tylko znaczenie historyczne, 
inne — przez swój ogólnikowy charakter — są dla 
leśników małowartościowe, służąc zaledwie jako da­
ne orjentacyjne przy ścisłych badaniach, jeszcze 
inne wreszcie — nje dają leśnikom wyraźnych wska­
zówek przy hodowli, czy urządzaniu gospodarstwa 
leśnego.

Ponieważ cel badania granic zasiągów dla geo­
grafa, botanika i leśnika nie jest jednakowy, przeto 
będą oni przeprowadzać swe prace z rozmaitą, im 
wystarczającą dokładnością, i jakkolwiek granice przez 

nich wykreślone, mogą częściowo pokrywać się z sobą, 
to jednak nie zawsze będą one, z istoty swej, po­
równywalne i nie będzie można wyprowadzać z nich 
wniosków dla jakiejś specjalnej dziedziny wiedzy.

Dlategoteż dla leśnictwa będą ważne przede- 
wszystkiem badania leśników, którzy przeprowadza­
jąc studja nad rozmieszczeniem drzew, świadomi są, 
jakie ta praca przyniesie im korzyści i do czego 
w praktyce będzie im potrzebna.

Prof. Władysław Jedliński w pracy swej: 
„O granicach naturalnego zasiągu buka, jodły, świer­
ka i innych drzew leśnych na wyżynach Małopolskiej 
i Lubelskiej i o znaczeniu ich dla gospodarstwa leś­
nego" twierdzi, że dla przyrodnika wystarcza zbada­
nie przyrodniczych przyczyn biegu granic zasiągów, 
gdy tymczasem leśnik musi ponadto w granicach 
zasiągów szukać podstaw do wyboru racjonalnych 
sposobów hodowli i orjentować się, jakich środków 
użyć mu trzeba do zwalczania niekorzystnych sił 
przyrody. Zgodnie z prawem M a y r’a o optimum, 
maximum i minimum') prof. Jedliński wprowa­
dza dwa pojęcia granic naturalnego zasiągu. Strefie 
optimum odpowiada w/g. prof. Jedlińskiego — 
obszar gromadnego rozsiedlenia, strefie minimum 
względnie maximum — obszar rozsiedlenia jedno­
stkowego. Rozróżnianie granic gromadnego i jedno-

') Mayr podaje prawo, w/g. którego obszar rozsiedle­
nia danego gatunku składa się ze strefy optimum t-j. terenów, 
gdzie gatunek ten rozwija się doskonale nawet bez specjalne­
go pielęgnowania i ze strefy max. wzgl. min-, gdzie rozwój 
jego jest gorszy i gdzie należy stosować specjalne zabiegi, 
żeby go biologicznie wzmocnić i utrzymać wśród silniejszych 
i odporniejszych innych gatunków, któreby go bez ingerencji 
człowieka zupełnie stąd wyparły.



stkowego zasiągu ma dla leśnictwa kolosalne zna­
czenie; ono bowiem dopiero, z nauki o granicach 
zasiągów — pozwala wyciągać wnioski praktyczne 
dla urządzeniowca i hodowcy.

Wielu uczonych, badających granice zasiągów, 
uzależnia ich bieg od czynników klimatycznych. 
Niektórzy z nich warunkują rozmieszczenie jakiegoś 
gatunku jednym czynnikiem klimatu np. temperaturą, 
czy wilgotnością — inni znowu, kilkoma czynnikami 
klimatycznemi.

Mayr twierdzi, że środowisko odpowiada bu­
kowi wtedy, gdy średnia roczna ciepłota jest przy­
najmniej +7° C. a średnia z czteromiesięcznego 
okresu wegetacji maj — sierpień, jest większa, lub 
równa + 16°C. Wilgotność względna powietrza w tym 
okresie ma być w/g. Mayr’a, najmniej 70$, 
a obfitość opadów 250 mm.

Prof. Hryniewiecki, Pax i Miklaszew­
ski uzależniają rozsiedlenie buka od hypsometrycz- 
nej budowy terenu; przyczem prof. Pax przypisuje 
decydujące znaczenie w rozmieszczeniu tego gatun­
ku również opadom atmosferycznym.

' Podobnie Wilhelm i Hempel podają wy­
magane warunki dla rozwoju jodły: średnia tempe­
ratura roczna musi być najmniej +5° C. średnia 
z okresu wegetacji (maj — sierpień) — przynajmniej 
+ 13° C, a wilgotność względna z tego okresu nie 
mniej jak 70$.

Dengler, jako minimum opadów dla świerka, 
podaje liczbę 600 mm (w okr. rocznym).

Prof. Jedliński uważa uzależnianie granicy 
zasiągu od jednego, a nawet kilku czynników kli­
matycznych za niezupełnie słuszne, twierdząc — iż 
za życie i rozwój rośliny na danym terenie, nie 
można czynić odpowiedzialną część działających sił 
przyrody, ale wszystkie czynniki, składające się na 
pojęcie siedliska. Między temi czynnikami istnieje 
cała masa zależności i dopiero wypadkowa jedno- 

f czesnego działania wszystkich tych sił jest decydu­
jącą dla istnienia danego gatunku. Wobec tego 
często się zdarzyć może, że chociaż czynników jed­
nego rodzaju np. czynników klimatycznych, na da­
nym terenie może być dla jakiegoś gatunku niedo­
stateczna ilość, to jednak odpowiednie natężenie 
pozostałych czynników siedliskowych jest takie, że 
braki w pierwotnym klimacie są łagodzone i istnienie 
rośliny umożliwione. I odwrotnie, obfitość czynników 
jednego rodzaju nie warunkuje jeszcze istnienia ja­
kiegoś gatunku.

Na dowód, że warunki klimatyczne, podawane 
przez Mayr’a, nie są argumentem, wystarczającym 
do uzasadnienia granic naturalnego zasiągu buka— po­
zwolę sobie zamieścić poniższą tabelkę (tab. I), w której 
wybrałem kilka dowolnych stacyj, leżących na tere­
nach rozsiedlenia buka i kilka, znajdujących się 
poza granicami jego naturalnych zasiągów. Dla każ­

dej z tych stacyj wypisałem wszystkie dane, które 
w/g. Mayr’a charakteryzują strefę „fagetum".

Kolumny liczb, niżej umieszczone nie są zgod­
ne z hipotezą Mayra. Miejscowości, znajdujące się 
w obrębie zasiągu buka — nie zupełnie odpowiadają 
jego wymaganiom, a stacje, leżące poza granicami 
zasiągów tego gatunku, albo nie różnią się od pierw­
szych, albo też są bardziej zgodne z wymaganiami, 
stawianemi strefie „fagetum". Słowem liczby powyż­
sze nie dają nam pojęcia o różnicy dwóch terenów 
i gdybyśmy musieli wskazać z tabeli, w obszarze 
jakich stacyj rośnie buk — bylibyśmy w wielkim 
kłopocie.

Prof. Jedliński uzasadnia bieg granic natu­
ralnego zasiągu czynnikami klimatycznemi, mamy 
tu jednak do czynienia jakgdyby ze sprowadzaniem 
do wspólnego mianownika. Wypadkowa działania 
wszystkich czynników siedliskowych jest wyrażana 
pewnemi pojęciami klimatologicznemu Prof. J e- 
d liński opiera się na różnicach temperatur skraj­
nych (max. — min.) czyli wahaniach ciepłoty, któ­
rych wielkość jest wynikiem oddziaływań czynników 
glebowych na pierwotne czynniki klimatyczne. Ist­
nienie buka na terenie Polski, twierdzi prof. J e- 
d liński, jest uwarunkowane tern, aby w maju po 
rozbudzonej wegetacji, różnica między średniem' 
miesięcznemi, codzień notowanych temperatur naj­
wyższych i najniższych — nie była wyższa od 10°C. 
a średnia tego miesiąca nie mniejsza, niż 8°C. Buk, 
a jeszcze bardziej jodła są, w/g. prof. Jedliń­
skiego, bardzo czułe na te wahania, szczególnie 
w pierwszych tygodniach okresu wegetacji.

Prof. Jedliński opierał się na danych me­
teorologicznych z trzech zaledwie lat (1919 — 1921), 
a mała ilość stacyj, żle rozmieszczonych — utrud­
niała mu badania i nie pozwalała uchwycić wyraźnie 
zależności rozwoju gatunków od czynników siedli­
skowych. Pomimo to jednak powyższa jego hipoteza, 
co do buka, znajduje potwierdzenie w tabelach am­
plitud temperatur, umieszczonych w pracy jego, 
wyżej wspomnianej.

Buk, jak i inne gatunki cieniste, naogół nie 
znosi większych wahań temperatury. Wahania te są 
zależne z jednej strony od natężenia czynników kli­
matu, z drugiej zaś— od jakości gleby. Na przewiew­
nych, lekkich piaskach, które szybko się nagrzewają 
i szybko oziębiają—wahania temperatur będą więk­
sze, niż naprzykład na glinach, trudno się ogrzewa­
jących i powoli tracących nabyte ciepło.

Prócz gleby i ekspozycja też wywiera wpływ 
na wielkość wahań ciepłoty.

Prof. Jedliński twierdzi, iż zbocza północne 
i wschodnie mają amplitudę wahań mniejszą, niż 
zbocza południowe i zachodnie.

Dr. R. Gumiński w artykule: „Wpływ eks­
pozycji na klimat" (w/g. badań bawarskiego Inst.
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Dośw.-leśn.)') pisze: „Okazało się, że w okresie let­
nim stosunki termiczne na wzgórzu kształtują się 
w ten sposób, iź do wysokości 1 metra ponad zbo­
czami tworzy się warstwa powietrza ciepłego w dzień, 
zimnego zaś w nocy... Przy wietrze powłoka powietrz­
na nie zanika".

Nieco dalej czytamy: „Na terenie nierównym 
nagrzewanie gruntu może zachodzić dopiero wtedy 
na danem zboczu, gdy promieniowanie słoneczne 
bezpośrednio na to zbocze działać zaczyna".

Dlategoteż, twierdzi autor, ekspozycja opóźnia 
występowanie maximum dziennego temperatury, nie­
zależnie od opóźniania wskutek nagrzewania się 
gruntu.

W związku z rozważaną sprawą chciałbym iść 
nieco dalej w rozumowaniu. Ponieważ zbocze jest 
krócej nagrzewane, niż teren płaski — przeto na- 
ogół ziemia mniej się tutaj ogrzewa. Z drugiej stro­
ny metrowa warstwa powietrza, która nawet przy 
wietrze nie znika — hamuje, majem zdaniem, od­
dawanie ciepła przez zbocze; dlategoteż przypusz­
czać należy, że wahania ciepłoty są na zboczach 
mniejsze, niż na terenach płaskich. Naturalnie bę­
dzie to zależało od kierunku eksponowania zbocza, 
od kąta nachylenia, wreszcie od szerokości geogra­
ficznej.* 2)

*) Dr. R. Gumiński. „Wpływ ekspozycji na klimat" 
Wiad. Met. i Hydr. Nr. 9 i 11 1930 r.

2) Należałoby zbadać, czy na naszej półkuli — zbocza 
eksponowane na południe pochłaniają więcej, czy mniej ka- 
loryj ciepła w ciągu dnia, niż teren płaski i jak jest dla rozmai­
tych kątów nachylenia. Trzeba bowiem pamiętać, że aczkol­
wiek słońce krócej to zbocze nagrzewa, niż teren płaski — 
to jednak jakiś czas rzuca nań promienie prostopadle.

3) Fakt, że. istnieje ścisły związek między klimatem,
a rozmieszczeniem roślin skłania! już od dawna uczonych, 
by klimat kuli ziemskiej klasyfikować w/g. roślinności. W roku
1874 R. de Condelle stworzył schemat klimatycznego

Gdyby powyższe przypuszczenie mogło być 
rozstrzygnięte odpowiedniemi badaniami —■ może- 
byśmy zupełnie inaczej patrzyli na niektóre zjawiska 
w .dziedzinie rozmieszczenia roślin. Możebyśmy 
w wielu wypadkach mogli stwierdzić z zadowoleniem, 
że nietylko człowiek ponosi odpowiedzialność za 
monotonność jednogatunkowych lasów na niektórych 
terenach naszego kraju.

Pozatem napewno badania powyższe dałyby 
nam możność dokładniejszego poznania wielu wy­
magań rozmaitych rodzajów drzew leśnych.

Reasumując powyższe, dochodzimy do wniosku, 
że wszystkie czynniki siedliskowe możemy w kon­
kretnym wypadku odpowiednio sprowadzić do kli­
matu, który przez te czynniki przekształcony—staje 
się tą wypadkową sił przyrody, odpowiadającą da­
nemu gatunkowi3 *)

Czynniki siedliskowe ulegają z biegiem czasu 
pewnym zmianom, które, rzecz jasna, stają się przy­
czyną zmian granic naturalnego zasiągu.

Nie chcę zastanawiać się tutaj nad perjodycz- 
nemi wahaniami klimatu, jakie stwierdził H a m- 
berg, czy nad trzydziestukilkuletniemi wahaniami 
Brucknera, wreszcie nie leży w niniejszym tema­
cie udawadnianie wpływu zmiennej działalności 
słońca na klimat ziemi.1) Będę natomiast starał s:ę 
słów kilka powiedzieć o zmianach, jakie powoduje 
człowiek w klimacie lokalnym, modyfikując — często 
zupełnie szkodliwie dla roślinności — warunki sie­
dliskowe i tracąc przez to tereny, na których daw­
niej rosły cenne dla gospodarstwa leśnego gatunki.

Odsłanianie gleby, szczególnie piaszczystej, 
przez wycinanie ogromnych obszarów lasu powodo­
wało zmianę klimatu. Większe, niż dawniej nagrze­
wanie gleby podczas dnia, czy w lecie, a łatwiejsze 
oziębianie się jej w nocy i w zimie —było przyczyną 
większych wahań ciepłoty, zmniejszania się wilgot­
ności gleby i powietrza — słowem zmiany klimatu 
na bardziej lądowy, co stwarzało niedogodne wa­
runki dla cennych w leśnictwie gatunków: buka, 
jodły czy świerka.

Przy odnawianiu, twierdzi prof. Jedliński, 
sposób gospodarstwa, może w wysokim stopniu 
osłabić lub spotęgować wahania ciepłoty, zatrzymu­
jąc możniejszy Klimat morski, lub torując drogę do 
zajęcia coraz to większych terenów przez klimat 
lądowy.

Szkodliwy w tym kierunku wpływ człowieka 
możemy,-w/g. prof. Jedlińskiego, zaobserwować 
na terenie b. Kongresówki, gdzie usuwanie z lasów 
cienistych rodzajów drzew doprowadziło do pogor­
szenia się gleby, do niepożądanych dla roślinności 
zmian w klimacie, co w wyniku obniżyło wartość 
produkcji.

Tereny te posiadały większe możliwości i tylko 
dzięki złej gospodarce, pokryte są obecnie jedno- 
stajnemi drzewostanami sosny pospolitej, a nawet 
sosny-banki.5)

ugrupowania świata roślinnego, wyróżniając pięć stref. K i r c h- 
hoff zestawił graficznie strefy klimatyczne kuli ziemskiej 
w/g. roślinności i wysokości (patrz: Gorczyński „Nowe 
Izotermy..." 1918). W. Kóppen klasyfikuje klimat globu 
ziemskiego, opierając się na badaniach Condelle’a, D r u- 
dego i innych. Dzieli on ziemię na pięć stref. Każda strefa 
charakteryzuje się odpowiednim klimatem i odpowiednią 
roślinnością (Gorczyński). Hettner, podobnie jak Kóp­
pen, zestawia typy klimatyczne w/g. geograficznego rozmiesz­
czenia roślin.

4) Merecki R. „Klimatologja ziem polskich" War­
szawa 1915.

’) Sosnę-bankę wprowadza się zwykle na lite piaski, 
aby po kilkunastu latach wyrąbać ją na opał, a na wzmoc­
nionej glebie posadzić inny gatunek.
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Jak z tego widzimy, leśnik ogromnie oddziały­
wa na granice naturalnego zasiągu i swoją gospo­
darką może zyskiwać nowe tereny dla jakiegoś ga­
tunku, albo też tracić to, co już kiedyś istniało na 
sprzyjających siedliskach.

Przedewszystkiem ogromny wpływ człowieka 
widoczny jest w strefie zasiągu jednostkowego, gdyż 
tutaj każdej jego czynności odpowiadają wielkie 
zmiany w świecie roślinnym. Jedno fałszywe posu­
nięcie może spowodować zupełne wyparcie gatunku, 
który w obrębie jednostkowego swego zasiągu nie 
ma tyle siły biologicznej, by móc zwyciężać w walce 
z innemi gatunkami, jeżeli mu przytem człowiek 
walkę tę utrudnia.

Z powyższego szkicu możemy się zorjentować 
jakie znaczenie odgrywa klimatologja w badaniach 
granic zasiągów i jak, wobec tego, znajomość jej 
jest potrzebna leśnikowi.

Leśnik, który nie zna czynników wpływających 
na życie i rozwój drzewostanów, nie będzie mógł 
nigdy racjonalnie urządzić gospodarstwa leśnego, 
a nie orjentując się w granicach zasiągów drzew 
leśnych —będzie przy hodowli błądził w sferze prób, 
w której zazwyczaj jest bardzo trudno natrafić na 
właściwą drogę, a bardzo często gospodarstwa leśne 
doprowadza się do tak katastrofalnych stanów, 
że przez długie nieraz lata nie mogą one powrócić 
do równowagi.

Wszelkie zabiegi bowiem muszą być tutaj 
oparte na naukowych podstawach i tylko lokalne 
badania wskaźą leśnikowi na odpowiednie czynności.

„Żadne szablony, lecz tylko nauki przyrodnicze 
powinny stanowićten olbrzymi zbiornik, z którego ma­
my czerpać zasady naszych umiejętności zawodowych, 

jeśli usiłowania nasze mają być uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem" pisze prof. Jedliński w książce 
swej „O granicach naturalnego zasiągu..."

Niestety bardzo często spotykamy się albo 
z nieznajomością, albo nawet ze złą wolą człowieka, 
który pod wpływem krótkodystansowej polityki ruj­
nuje gospodarstwo leśne.

Miron Zera w pracy swej: „Wnioski gospodar­
cze, zmierzające do zachowania modrzewia polskie­
go w Małej Wsi koło Warszawy"1) opisując drzewo­
stan w obrębie Modrzewina, przytacza karygodne 
postępowanie człowieka, zaprowadzającego na sie­
dliskach odpowiadających lasom mieszanym — czy­
ste kultury sosnowe.

Z tą działalnością walczy tutaj sama przyroda.
Na przestrzeni kilku hektarów — pisze autor — 

przed dwudziestu laty wprowadzono kulturę sosny 
zwyczajnej, a obecnie mamy tutaj drzewostan dę­
bowy z samosiewu i domieszkę modrzewia też z sa- 
mosiewu. Sosna sadzona pozostała tylko, jako do­
mieszka nowego drzewostanu mieszanego, przyczem 
wygląd jej pozostawia wiele do życzenia.

W lasach szkolnych S. G. G.W. w Rogowie by­
łem świadkiem podobnych stosunków. Gleba, roślin­
ność zielna, wreszcie wspaniałe przestoje dębu, czy 
świerka — w obrębie Doliska — świadczą o tern, 
że siedlisko jest idealne dla lasów mieszanych. 
Tymczasem wprowadzono tutaj drzewostany sosno­
we, które się wcale dobrze nie czują. Strzały zbie- 
źyste, sękate, źle oczyszczające się, pokrzywione 
i pochylone — są świadectwem przedwojennej go­
spodarki na tych terenach.

*) Sylwan 1930 r.
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Notatki meteorologiczne.

O pewnych anomaljach termicznych wystę­
pujących w stratosferze.

W N° 818 „Meteorological Magazine” L. H. G. 
Dines podaje ciekawe szczegóły, dotyczące badan 
nad stratosferą, przeprowadzonych w Uccle przez 
Jaumotte’a. Badania te zostały ogłoszone w ,,Buli. 
Rcad. de Belgique”, grudzień, 1933 r. i dotyczą wy­
ników uzyskanych z obserwacyj nad balonami son­
dami od kwietnia do września 1933. Te obserwacje 
stanowią część tylko sondowań atmosfery, przepro­
wadzanych w 1933 r. codziennie w związku z rokiem 
polarnym.

Do kwietnia 1933 r. żaden z baionów nie osią­
gnął wysokości równej lub wyższej niż 25 km. Do­
piero gdy został zmieniony typ balonów, osiągnięto 
wysokości przekraczające 19 km. Sondowania wyka­
zały wyższy wzrost temperatury wewnątrz strato- 
sfery; mianowicie o parę kilometrów nad tropopauzą 
temperatura stale więcej lub mniej wzrastała aż do 
najwyższej osiągniętej wysokości. Wysokość, na któ­
rej rozpoczynała się obserwowana inwersja, wyno­
siła nad powierzchnią ziemi 16 km. w czerwcu a 14 
km. we wrześniu. Średni przyrost temperatury wy­
nosił około 2,4° C na kilometr. W najwyższym punk­
cie temperatura wynosiła 240° R (na wysokościach 
zmiennych od 22 do 32 km.). Sondowanie było wy­
konywane zarówno w dzień jak i w nocy, wyniki 
uzyskane są niezależne od pory doby.

Ponieważ na znacznych wysokościach w ciągu 
dnia spotykamy bardzo silne promieniowanie sło­
neczne, dzięki małej gęstości powietrza, przeto wy­
stępować będą znacznie wyższe wskazania tempe­
ratury, aniżeli rzeczywiste; również na wysokości 30 
km. ciśnienie stanowi zaledwie 14 mb i spada o 2 
mb na każdy kilometr, przeto aby uniknąć dotkli­
wych błędów w zapisach barografu, a stąd w oce­
nianiu wysokości osiągniętej, należy posiadać bar­
dzo dokładnie zbadany barograf. dla którego wszel­
kie poprawki są ściśle obliczone.

P. Jaumotte, dla objaśnienia tych nieoczeki­
wanych i znacznych inwersyj temperatury w strato­
sferze, przypuszcza, iż są one spowodowane przez 
obecność pyłu wulkanicznego, rozsianego w górnych 
warstwach atmosfery wskutek wybuchu wulkanu 
w Corderillas w kwietniu 1932 r., mianowicie Jau­
motte uważa, źe dalsza granica inwersji wskazuje 
na wysokość, którą osiągał pył wulkaniczny i tę 
swoję hypotezę pragnie uzasadnić na drodze obli­
czeniowej.

Nie wdając się w ocenę słuszności założenia 
Jaumottea należy stwierdzić, iż powyższe obserwa­

cje wskazują na możliwości systematycznych badań 
wyższych, niż dotychczas było czynione — warstw 
stratosfery oraz na to, źe w ciągu lata 1933 r. gór­
ne warstwy atmosfery nad Belgją znajdowały się 
w stanie bardzo różnym od izotermicznego.

Należy tutaj zauważyć, źe sondowanie atmo­
sfery przeprowadza się zazwyczaj w ciągu dnia, co 
nastręcza wielkie trudności w badaniu temperatury 
i byłoby nawet korzystniej, gdyby je wykonywano 
w nocy; wtedy trudności związane z określeniem 
temperatury byłyby usunięte.

Dines, chcąc sprawdzić przypuszczenia Jau­
motte^, zbadał sondowania atmosfery przekracza­
jące 24 km, a dokonane, w Europie w ostatnich la­
tach do r. 1930. Nigdzie nie udało się Dinesowi 
stwierdzić zjawiska zaobserwowanego przez Jau­
motte^. W ostatnim 10-leciu do 1934 r. przeprowa­
dzono sondowania w Rnglji, z których 26 osiągnęło 
wysokość 21 km. i wskazało, poczynając od 14 km. 
na pewien wzrost temperatury z wysokością w iecie, 
a w zimie bardzo mały lub żaden spadek. Najbar­
dziej ciekawe sondaże dokonane w Rnglji są dwa 
następujące: pierwsze wykonane we wrześniu 1933 r., 
z którego widać—podobnie jak w przykładach przy­
toczonych przez J a u m o 11 e’a—że temperatura wzra­
stała od wysokości od 18 do 25 km.; średni wzrost 
temperatury wynosił 1.8°C na kilometr, a najwyższa 
temperatura wynosiła 237° R. Powyższy sondaż był 
przeprowadzony w dzień i poprawki narzędzi były 
dobrze określone.

Drugi sondaż został dokonany w styczniu 1934 
r. i dosięgnął 24—25 km., nie zaobserwowano wów­
czas powyżej 14 km. żadnego przyrostu tempera­
tury, która osiągnęła 218° R, bardzo dobrze odpo­
wiadając przeciętnej wysokości temperatury dla tej 
pory roku na wysokości 19 km. Prawdopodobnie 
tedy inwersja termiczna, zaobserwowana przez Jau­
motte^ w lecie 1933 roku jest raczej pewnem zja­
wiskiem sezonowem, którego przebieg w r. 1933 był 
wyjątkowo wyraźny, niż zjawiskiem pochodzenia 
wulkanicznego.

Dines stwierdza, iż należy przyjmować z jak- 
najdalej posuniętą ostrożnością wyniki sondowań po­
wyżej 30 km. i poprawki, zwłaszcza po określeniu 
najniższego ciśnienia, winny być stosowane nader 
ostrożnie, a stacje prowadzące pilotaże winny po­
dawać błędy średnie swoich wyników, poprawek in­
strumentalnych, zwłaszcza dotyczących pomiaru ciś­
nienia w bardzo niskich temperaturach.

(str. J. Kr.}.
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Kronika — Chronique.

Polska.
Totalizator na szczycie Howerla w Karpa­

tach Wschodnich.
Le totalisateur au sommet de Howerla (Carpathes 

Orientales, 2058 m).
Totalizator na Howerli był ustawiony dnia 29 

października 1932 roku (patrz Wiadomości Meteor, 
i Hydrograficzne Nr. 9 i 10, 1932). W paździer­
niku b.r. udałem się na szczyt celem zbadania sta­
nu przyrządu i dokonania pomiaru opadu za rok. 
Zabudowanie opadomierza było zupełnie dobre 
i silne wiatry, które bardzo często panują na tym 
szczycie, nie naruszyły przyrządu. Niestety pomiaru 
opadu nie można było dokonać, gdyż zbiornik opa­
domierza w sposób barbarzyński został uszkodzony. 
Mianowicie przez kilkakrotne uderzenie w zbiornik 
kamieniem pogięto blachę, usiłując otworzyć kran 
zbiornika, popsuto zamknięcie kranu i wreszcie 
przestrzelono zbiornik w ten sposób, że zawarta 
wewnątrz ciecz wyciekła. Po gruntownej naprawie 
zbiornika, w dniu 14 października o godz. 12-ej 
ustawiono przyrząd na tern samem miejscu i na­
pełniono, jak poprzednio, mieszaniną Ca C I2, wody 
i oleju parafinowego.

Stefan Zakrent.

Zmiany na sieci meteorologicznej polskiej 
w ciągu 1933 roku. Rok 1933 zaznaczył się znacz­
nym ruchem w kierunku zakładania nowych stacyj 
meteorologicznych. Nieliczne stosunkowo wypadki 
zamykania stacyj połączone były przeważnie z prze­
kazywaniem przyrządów nowym stacjom, otwiera­
nym w pobliżu. Zaczniemy zatem od stacyj zamy­
kanych, a następnie przejdziemy do nowo otwie­
ranych.

Zamknięto definitywnie, t. zn. zabrano przy­
rządy ze stacji met. w Grudziądzu - gimnazjum 
państw, (st. met. 11 rz.), pozostała stacja met. woj­
skowa. Przestały nadsyłać wyniki obserwacyj nastę­
pujące stacje, z czasowem pozostawieniem przyrzą­
dów na miejscu: Bobrek k/Cieszyna (wł. pryw.), 
Lublin-Gimn.—st. 11 rz., Ostrowiec n; Kamienną—st. 
II rzędu, Piotrków Tryb.—st. 111 rz., Rawicz —st. 11 rz. 
(wł. pryw.), Wierzbowce—st. IV rz. (własn. pryw.), 
Żelazno—st. IV rz. Stacja met. IV rz. w Wiktorzy- 

nie p/Łomżą została założona w czerwcu, a zam­
knięta w listopadzie. Pozatem Instytut zaakcepto­
wał następujące przeniesienia stacyj: Dźwierzno — 
st. 11 rz. przy zakładzie Roln.-Dośw. do takiegoż za­
kładu w Kończewicach, Mokrzyszów—st. Ili rz. przy 
Zarządzie Gminnym do Mielca —gimn. państw., 
Ostojów - leśnictwo — st. IV rz. do Osieczna - leśnic­
two, Sokolniki k/Wielunia — st. II rz. (zmarł obser­
wator) do Głazu k/Wieruszowa—Zakład Wychowaw­
czy, Żelazno—st. IV rz. do Lubina ■ Szkoła Po­
wszechna. Z wyjątkiem stacji meteor, w Głazie, 
przeniesione stacje met. wszędzie zostały urucho­
mione.

Wśród nowozałoźonych stacyj przeważają sta­
cje met. IV rzędu (opadowe). Jest ich 24 na ogól­
ną liczbę 42 stacyj nowych lub powstałych wskutek 
przeniesienia. Do wszystkich, w zasadzie, kandyda­
tów na obserwatorów przesyłane są specjalne umo­
wy, na podstawie których zobowiązują się oni do 
przestrzegania punktualności w wysyłce i zachowa­
nia ciągłości spostrzeżeń przez kilkoletni okres cza­
su. Jak wykazuje dotychczasowa praktyka, umowy 
te należycie spełniają swoje zadanie i wypadki zam­
knięcia stacji, której obserwator podpisał zobowią­
zanie, nie są dotąd notowane.

Nowe stacje opadowe założone zostały w na­
stępujących miejscowościach: Bieniasze—pow. bra- 
sławski, Bołszowce—pow. rohatyński, Bieruń Sta­
ry— pow. pszczyński, Chłopy —pow. rudecki, Chwa- 
łowice—pow. iłżecki, Chełsty — pow. opoczyński, 
Czaniec (pryw.)—pow. bielski w Małopolsce, Dębo- 
wice—pow. kolski, Janczyn—pow. przemyślański, 
Krzeszów—pow. kostopolski, Kamionka Wołoska— 
pow. rawsko-ruski, Koryta —pow. łęczycki, Lachów- 
ka—pow. bialsko-podlaski, Małyńsk—pow. kosto­
polski, Milejów—pow. piotrkowski, Miechowicze— 
pow. baranowicki, Nowy Miadzioł—pow. postawski, 
Opalenica (pryw.)—pow. nowo-tomyski, Ruda Róźa- 
niecka (pryw.)—pow. lubaczowski, Stanisłówka— 
pow. żółkiewski, Sokołówek (pryw.)—pow. ciecha­
nowski, Wielopole—pow. rybnicki, Zubrzyca Gór­
na—pow. nowotarski i Zduńska Wola—pow. sie­
radzki.

Stacje met. III rzędu założono w następujących 
miejscowościach: fldampol w pow. nowogródzkim 



24

(ze zlikwidowanej w 1932 r. stacji w Niehniewiczach); 
Byczki w pow. zaleszczyckim przy majątku fundacji 
im. Hohendorfa; Buda Tuszowska w Nadleśnictwie 
w pow. kolbuszowskim, Chotynicze u księdza pra- 
wosł. w pow. łuninieckim, Krościenko n/Dunajcem 
w Parku Narodowym (czynna była tylko przez mie­
siąc październik), Murcki w pow, pszczyńskim (sta­
cja ta wznawia od czasu do czasu swoje czynno­
ści). Stację „Narocz" założono przy Schronisku 
Szkolnem na jeziorem Naroczą w pow. postawskim 
we wsi Kupa; stacja w Oświęcimiu przy Zakładzie 
X.X. Salezjanów czynna była od lipca do września. 
Stacja na Polanie Chochołowskiej przy Schronisku 
Warsz. T-wa Narciarskiego zaczęła funkcjonować 
z początkiem grudnia 1933 r. W Rabce-Zdroju zało­
żono stację przy Wydziale Wykonawczym Komisji 
Zdrój. Pozatem na terenie majątku Instytutu Nau­
kowego Gosp. Wiejskiego w Puławach założono 2 
stacje: Sadłowice-Góra i Sadłowice-Dół.

Jerzy Pierzclylewski.

Czechosłowacja.
Film zamiast rocznika. Obserwatorjum w Don- 

nersberge (Czechy) zapoczątkowało nowy sposób 
publikowania obserwacyj meteorologicznych. Za­
miast drukować rocznik, Obserwatorjum fotografuje 
tabele z wynikami spostrzeżeń na niepalnej taśmie 
filmowej. Na taśmie o długości 168 cm, a szer. 3,5 
cm mieści się 88 tabel. Dla odczytania takiego fil­
mu należy go wyświetlić lub też użyć lupy silnie 
powiększającej.

K. Cljin.

Francja.
Rozwój Francuskiego Towarzystwa Meteo­

rologicznego. Francuskie Towarzystwo Meteorolo­
giczne (Societe Meteorologique de France) wykazu­
je stały rozwój. Gdy przed 7-miu laty gen. Delcam- 
bre rzucił hasło, aby spopularyzować meteorolcgję 
wśród wielkiej rzeszy tych, których zjawiska meteo­
rologiczne interesują, oraz tych, którzy ze wzglę­
du na swe prace zawodowe od nich zależą, Towa­
rzystwo liczyło zaledwie 82 członków. W roku 1932 
ilość członków wynosiła już 932, a w r. 1933 wzro­
sła do 1010. Członkowie Towarzystwa rekrutują się 
z różnych warstw społeczeństwa, są nimi zarówno 
badacze naukowi jak i przemysłowcy, inżynierowie 
i handlowcy, oficerowie i żołnierze, nauczyciele, 
rolnicy, medycy, urzędnicy, obserwatorzy stacyj me­
teorologicznych i inni. Rozsiani są nietylko po ca­
łym obszarze Francji, lecz we wszystkich kolonjach 
francuskich: w Algierze, Maroku, na Saharze, w ln- 
dochinąch, na Madagaskarze nawet.

Czemu przypisać tak ogromny wzrost liczebny 
Towarzystwa? co powoduje, że w szeregi Towarzy­

stwa zaciągają się ludzie z najrozmaitszych części 
globu ziemskiego? co łączy ze sobą ludzi z najroz­
maitszych warstw? Otóż jest jedna silna więź—jest 
nią organ Towarzystwa—miesięcznik „La Meteoro­
logie". Członek zamieszkujący gdzieś daleko od Pa­
ryża na prowincji lub w odległej koionji nie może 
czynnie uczestniczyć w życiu Towarzystwa, ale wie, 
że co miesiąc otrzyma numer czasopisma, które 
poinformuje go o wynikach najnowszych badań me­
teorologicznych, w którem znajdzie wyjaśnienie róż­
nych zaobserwowanych przez siebie zjawisk atmo­
sferycznych, które wreszcie pomoże mu zrozumieć 
komunikaty, artykuły i naukowe prace meteorolo­
giczne pisane zwykle językiem dla szerokiego ogó­
łu niespecjalistów niedostępnym, niezrozumiałym. 
Rozwój swój Towarzystwo Meteorologiczne we Fran­
cji zawdzięcza przedewszystkiem swemu czasopi­
smu, swej „La Meteorologie". Lecz nietylko Towa­
rzystwo dzięki niej zyskało oparcie w masie swych 
członków. „La Meteorologie" przyczyniła się i przy­
czynia do większego zrozumienia przez ogół istoty 
zjawisk meteorologicznych, ich znaczenia w życiu 
gospodarczem państwa i sposobów przystosowania 
do nich swej działalności; słowem — podnosi kulturę 
meteorologiczną czytelników. 1 na tem polega jej 
funkcja społeczna i państwowa.

K. Chmielewski.

Wyniki konkursu fotografji chmur. W związ­
ku z Międzynarodowym Rokiem Chmur Francuska 
Państwowa Służba Meteorologiczna (Office Nationa- 
le Meteorologięue de France) urządziła konkurs fo­
tografji chmur. Wybrano 12-go i 13-go kwietnia 
oraz 12-go i 13-go lipca 1933 jako dni, w których 
(o godz. 8, 14 i 19-ej) uczestnik konkursu powinien 
był Wykonać zdjęcia. Wybrane dni były jednocześ­
nie dniami międzynarodowemi 1-go rzędu (Roku Po­
larnego i Międzynarodowego Roku Chmur), czyli 
dniami, w których na całej kuli ziemskiej wy­
konywano obserwacje chmur i sondaże atmosfery. 
Szczęśliwie zdarzyło się, że dni 12 i 13 kwietnia 
były we Francji pochmurne, a stan nieba z punktu 
widzenia meteorologicznego był niezwykle ciekawy. 
Podobne zaburzenia przeszły nad Francją również 
12-go i 13-go lipca. Z tego względu fotografje na­
desłane na Konkurs przedstawiają bardzo cenny 
materjał dla badań nad chmurami, szczególnie nad 
zmianą wyglądu nieba.

Na Konkurs nadesłano ogółem 7306 fotogra- 
fij. Z poza Francji nadesłano: z Anglji 243 zdjęcia 
(18 uczestników), z Holandji 224 zdj. (12 ucz.), 
z Belgji 49 zdj. (6 ucz.), ze Szwajcarji 37 zdj. (2 
ucz.), z Niemiec 31 zdj. (4 ucz.), z Włoch 18 zdj. 
(3 ucz.), z Hiszpanji 12 zdj. (2 ucz.). Z Polski zdjęć 
nie nadesłano.

1-szą  nagrodę otrzymał p. Quenisset, astronom 
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Obserwatorjum Flammariona w Juvisy; 11-gą nagro­
dę (ex aequo) otrzymali p. Rudeaux i p. Vignes.

Doroczny Kongres Franc. Towarzystwa dla 
popierania Nauki. (Association Franęaise pour 
I’Avancement des Sciences) odbędzie się w Maro­
ku. Na porządku dziennym Sekcji meteorologji i fi­
zyki ziemi znajduje się zagadnienie wiatrów gorą­
cych w Afryki Pin.: sirocco, chergui i inn. (etymo- 
logja, definicje, pochodzenie i rozprzestrzenienie 
się, cechy fizyczne, wpływ na ludzi, zwierzęta, ro­
śliny i t. d.).

Niemcy.
Nowe opracowanie klimatu Niemiec. Bada­

nia nad klimatem Niemiec zostały rozpoczęte w ro­
ku 1931 i ześrodkowane w Kommission fur die Kli- 
makunde von Deutschland przy Pruskiej Akademji 
Nauk. Na czele tej Komisji stoi znany meteorolog 
v. F i c k e r. Rozpoczęte prace stanowią do pewnego 
stopnia dalszy ciąg prac H e 1 1 m a n n a nad klima­
tem północnych Niemiec. W zasadzie oparte są na 
45-letnim okresie obserwacyjnym (1881 — 1925), dla 
niektórych stacyj jednak okres ten zostanie prze­
dłużony, zwłaszcza jeżeli chodzi o temperaturę do 
50-ciu lat (1881 —1930). Oparcie się na tak długim 
okresie jest możliwe dlatego, że wojna na obszarze 
Niemiec nie spowodowała przerwy w obserwacjach. 
Opracowywany jest materjał z około 400 stacyj 
wyższych rzędów (1, II i Ul) i dla około 4000 stacyj 
opadowych. Publikacja składać się będzie z tekstu, 

atlasu i tabel ze średniemi wartościami elementów 
meteorologicznych, Jako nowość zostanie wprowa­
dzona charakterystyka stanów pogody (Witterung).

K. Cljm.

Jubileusz Niemieckiego Towarzystwa Me­
teorologicznego. Dnia 2-go października 1933 r. 
odbyło się w Hamburgu uroczyste 18-ste posiedze­
nie Niemieckiego Towarzystwa Meteorologicznego 
z okazji 50-letniej rocznicy założenia Towarzystwa.

Głownem zadaniem Niemieckiego Towarzystwa 
Meteorologicznego było i jest wydanie miesięczni­
ka „Meteorologische Zeitschrift" przy współpracy 
Austrjackiego Towarzystwa dla Meteorologji.

Na tern posiedzeniu uchwalono wydawanie 
kwartalnika „Bioklimatische Beiblatter", jako do­
datku do „Meteorologische Zeitschrift", a poświęco­
nego zagadnieniom wpływu sił przyrody na życie 
organizmu.

Ku uczczeniu pamięci zmarłego członka, prof. 
Alberta W i g a n d’a, ufundowano jednogłośnie na­
grodę im. Wiganda w wysokości 1000 RM. Nagrodę 
tę przyzna Niemieckie Towarzystwo Meteorologicz­
ne temu instytutowi, który pierwszy w ciągu naj­
bliższych 5 lat przedstawi dokładne i zupełnie pew­
ne notowania temperatury na wysokości przynaj­
mniej 40 km.

Po uroczystem posiedzeniu odbyły się posie­
dzenia specjalne z referatami i dyskusją.

Z. K.

Sprawozdania i recenzje.

L. De Gaspari. Die Messung der Sonnen- 
strahlung ais Hilfsmittel zur lokalen Wetter- 
vorhersage, Zft. fur angew. Meteor. Das Wetter. 
1934. H. 2. str. 49-52, tab. 2.

Pomiędzy natężeniem bezpośredniegopromienio- 
wania słonecznego wyraźonem w gram kal./min/cm2, 
a zawartością pary wodnej w przyziemnej war­
stwie powietrza istnieje zależność odwrotna (para 
wodna absorbuje pewną część promieniowania słoń­
ca). Rozłożenie pary wodnej w powietrzu w kierun­
ku pionowym jest zmienne, stąd powstaje kilka róż­
nych układów, uwzględniając natężenie promie­
niowania słonecznego i ilość pary wodnej w przy­
ziemnej warstwie powietrza, które pozwalają wypro­
wadzać wnioski co do lokalnych prognoz pogody.

Te założenia były podstawą interesującej pracy 
autora, którą przeprowadził w Zakładzie Ekologji 

Rolniczej Król. Wyźsz. Inst. Roln. w Perugji (Włochy 
centralne), pod kierunkiem znanego uczonego prof. 
G. A z z i e’g o.

Autor prowadził pomiary promieniowania sło­
necznego w okresie roku od 24.1.1932 do 25.1.1933 
przy stanie nieba bezchmurnym w południe według 
czasu miejscowego (oraz w pewnych wypadkach 
o godz. 9-ej rano). Jednocześnie oznaczał wilgot­
ność wzgl. powietrza. Do pomiarów używał pyrhe- 
liometru elektr. kompensacyjnego AngstrónTa zmo­
dyfikowanego przez Volochine’a. Z podanego ma- 
terjału liczbowego okazuje się m. inn., że odwrotna 
zależność omówiona na wstępie, uwidacznia się na­
der wyraźnie. Układy, o których wspomniano powy­
żej, są 3-y następujące: a) intensywne promienio­
wanie i wysoka wilgotność, b) słabe promieniowanie 
i niska wilgotność i c) zmniejszanie się intensyw­
ności promieniowania pomimo wznoszenia się słoń­
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ca ponad horyzont. 1-y układ wskazuje na’ koncen­
trację pary wodnej w przyziemnej warstwie powie­
trza, podczas gdy w górnych strefach atmosfery 
powietrze jest suche i czyste. Jest to wynikiem ist­
nienia prądów zstępujących i pozwala na prognozę 
stałej pogody. 2-gi układ wskazuje na koncentrację 
pary wodnej w górnych strefach atmosfery i istnie­
nie przeważających prądów wstępujących. Stąd prog­
noza pogody zmiennej i opadów atmosf. 3-ci układ 
stanowi pewną anomalję. W danym wypadku nieza­
leżnie od zmian zawartości pary wodnej w powietrzu- 
obserwowano, że intensywność promieniowania w po­
łudnie była niższą lub najwyżej równą intensywności 
mierzonej o 9 rano. Wskazywało to na powiększenie 
się koncentracji pary wodnej w górnych strefach 
i zapowiadało zmianę pogody na niepogodę w krót­
kim czasie (pomimo tego, że w trakcie dokonywania 
tych pomiarów ciśnienie barom, było wysokie).

Autor zaznacza w zakończeniu swej interesują­
cej pracy, że prognozy te przeważnie sprawdzały się 
i że metoda pomiarów promieniowania słonecznego 
może być bez wątpienia środkiem pomocniczym do 
wyprowadzania lokalnych prognoz pogody, aczkol­
wiek ma ona znaczenie ograniczone ze względu na 
niemożność dokonywania pomiarów codziennie.

(4. Rog.)

N. N. Kalitin. O tocznosti otsczeta obłacz- 
ności. Izwj. Gł. Geof. Obs. Nr. 1, 1933. str. 2 — 7, 
streszcz. franc., 1 tab., 5 rys. Leningrad 1933.

Autor, znany badacz optyki i aktynometrji at­
mosferycznej, w artykule swym podaje wyniki po­
równań między stopniem zachmurzenia odczytanym 
„na oko" i zachmurzeniem rzeczywistem otrzymanem 
przez splanimetrowanie powierzchni pokrytej chmurami 
na wykonanej jednocześnie fotografji nieba. Do zdjęć 
Kalitin używał aparatu fotograficznego typu Hills 
Cloud Camera 180° (o kącie widzenia 180°). Pomoc­
nicze zdjęcia białego kwadratu na czarnem tle w róż­
nych miejscach kliszy wykazywały, że objektyw wy­
woływał jedynie zniekształcenie, natomiast wzajemny 
stosunek powierzchni nie zmieniał się. Fotografowa­
nie horyzontu, na kt. były góry o wiadomej wysoko­
ści, wykazało, że wysokość w stopniach (odległość 
od zenitu) również była zachowana. W czasie od 
15.VIII do 5.X 1932 wykonano 32 zdjęcia. Porówna­
nia wykazały, że najwyższa różnica wynosiła — 17%, 
średnio zaś wynosiła — 1%. Okazało się, że w wy­
padku niewielkiego zachmurzenia doświadczony ob­
serwator podaje wartości nieco zbyt wysokie, przy 
duźem zaś zachmurzeniu wartości za niskie.

Ponieważ brane były wypadki, w kt. niebo po­
krywały Cu, Cu-Ni, Ni, A-Cu, Fr-Cu, a więc chmury 
wyraźnie odbijające się na tle nieba, autor przy­

puszcza, że przyczyną błędów mogłaby być irradja- 
cja: biały krążek na ciemnem tle, wydaje się mniej­
szy, (chmury na tle nieba), niż ciemny na białem 
tle (ciemne niebo na tle chmur przy duźem za­
chmurzeniu).

K. Cfym.

N. N. Płamieniewskij. O najbolszem dopusti- 
mom rasstajaniu mieżdu toczkami nabliudienij 
atmosfiernych osadkow. Izwjestja G. G. O. Nr. 1. 
1933, str. 34 — 36, streszcz. ang., 2 tab., 3 rys.

Opierając się na metodzie obliczania max. 
odległ. między stacjami termometrycznemi B. P. 
W e i n b e r g a, autor spróbował obliczyć odległ. max. 
między stacjami opadowemi. Badania oparł na war­
tościach sieci opadowej St. Zjedn. A.P. Jako wynik 
otrzymał, że dla otrzymania pełnej naturalności 
w rozkładzie opadów dla badanego obszaru St. 
Zjedn. (Ohio, Pensylwania) wystarczy odstęp między 
stacjami 20 km, a nawet 30 — 40 km. Autor przy­
puszcza, że odstęp ten prawdopodobnie byłby rów­
nież wystarczający dla większości równinnych obsza­
rów Z.S.R.R.

K. Ck>m.

Selzer P. Sur la repartition verticale de la 
temperaturę de Fair dans les deux premiers 
metres au dessus du sol. C. R. t. 196, 1933, N° 21, 
str. 1626 — 1628, fig. 3.

Autor przy pomocy specjalnych urządzeń ba­
dał pionowy rozkład temperatury w warstwach przy­
ziemnych. Interesował go przedewszystkiem sposób, 
w jaki jeden typ rozkładu pionowego przechodzi w inny. 
W tym celu wykonywał serje pomiarów w odstępach 
półgodzinnych.

Przejście wieczorne od typu dziennego (temp, 
najwyższa w pobliżu gruntu) do typu nocnego (in­
wersja temperatury w warstwach przyziemnych) na­
stępuje wówczas, gdy powierzchnia ziemi zaczyna 
więcej ciepła tracić przez wypromieniowywanie, niż 
otrzymuje. Moment ten przy niebie pogodnem na­
stępuje już przed zachodem słońca i tern wcześniej, 
im powietrze jest spokojniejsze. (Np. 29-go marca 
1933 r. przy wietrze o średniej prędkości 1.5 m/s 
przyziemna inwersja zaczęła się 3 godz. przed za­
chodem, 31-go marca przy wietrze 2.5 m/s dopiero 
1% przed zachodem). Przy niebie pochmurnem in­
wersja zaczyna się wcześniej.

Nocą najchłodniejsze powietrze znajdowało się 
nie przy samej ziemi, lecz na wysokości około 10 
cm. Powodem tego był trawnik. Trawa miała wy­
sokość około 10 cm. Chroniła ona ziemię przed 
zbytniem wypromieniowaniem, natomiast sama 
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ochładzała się silnie i obniżała temp, otaczającego 
powietrza.

Przejście ranne od typu nocnego do typu 
dziennego następuje dopiero po wschodzie słońca 
(około iy2 godz.)

Największe różnice między temperaturą w war­
stwie przyziemnej i na wysokości normalnego umiesz­

czenia termometrów na stacji meteorologicznej wy­
nosiły przy niebie pogodnem i wietrze N z prędkością 
2 — 4 m/s: o godz. 12-ej — na trawie (na wys. 2 cm 
nad ziemią) było cieplej o 7.°5, niż na wys. 1.5 m; 
o godz. 1745 na trawie było o 9.°8 chłodniej, niż na 
wys. 2 m.

K. Cł>m

B i b 1 j o g r a f j a.
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str. XII-j-320, tabl. LXXXV, ryc. 20, Kraków 1933, Nakl- 
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Hnnuaire de 1’Institut de Physique du Globe 1932, 1-e par­
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Helsingfors 1933.

Zawiera: Lunelund H., Records of Solar Radiation, str. 1—28, tab. 
29, rys. 10.

Witting R.. Zur Bestimm. d. Mischung im Meere str. 1-30. 

Nygstrom E. J., Die gemeinsamen Tangenten zweier Ku- 
geln ais Strahlenkongruenz betrachtet, str. 1—28, rys. 8. 

Tallqvist Hj., Uber einen Grenzfall des Zweizentrenpro- 
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tab. 49.
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cennio di osseryazioni, 1920—1931), str. 20 + tabl. 6, fot. 
5, mapa 1, Roma 1933.

L’attivita delFUfficio Idrografico nel triennio 1930 — 1932, 
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28

Al fan i Guido, Venticinque anni di valori pentadici, 
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Pubbl. Osserv. Ximen. Padri Scolopi, Firenze 1933.
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